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Nr. 127. 


We Lwowie, Czwartek dnia 7. Czerwca 1883. 


Rok XXII. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dm 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi: 


‘umer pojedynczy kosztuje 10 ent. 
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LWÓW d. 6. czerwca. 


È (Albedyński. — Do sprawy tonkińskiej, — Arty- 


à 
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kuł Starej Pressy o Rusinach, o szowinistach pol- 
skich i o przyszłej roli starostów w sejmie gali- 
cyjskim.) 


Gazeta Nowosti, jak to zaznaczyliśmy już 
w onegdajszym numerze, poświęciła obszerny 
artykuł pamięci zmarłego w ubiegłym tygodniu 
jenerał-gubernatora warszawskiego, jenerała Al- 
bedyńskiego. W artykule tym wspomniana ga- 
zeta ubolewając nad stratą, jaką w osobie zmar- 
łego poniosło społeczeństwo rosyjskie, tak się 
pomiędzy innemi odzywa: „Nietylko jednak spo- 
łeczeństwo rosyjskie i wojska, któremi dowodził 
zmarły, z głębokim i szczerym smutkiem powi- 
tają wieść o jego śmierci; z niemniejszą bole- 
ścią przyjmie tę smutną wiadomość i społeczeń- 
stwo polskie, w którem zmarły, pomimo iż krót- 
ki tyłko czas przebył na stanowisku warszaw- 
skiego jenerał-gubernatora, zdołał pozyskać o- 
gólną sympatję. Działalność zmarłego w króle- 
stwie Polskiem oparta była na przekonaniu, że 
w stosunkach administracji do ludności potrze- 
bne są koniecznie przedewszystkiem wzajemna 
ufność i dokładna znajomość administracji z re- 
alnemi potrzebami i z istotnem, a niewymyślo- 
nem przez rozmaitych a nad miarę gerliwych 
„działaczów* usposobieniem społeczeństwa pol- 
skiego. Dlatego też jenerał Albedyński wciąż 
starał się o zbliżenie ze wszystkiemi sferami, 
objeżdżał gubernie, powierzone jego pieczy, za- 
wiązywał długie rozmowy z przedstawicielami 
rozmaitych stanów, począwszy od szlachty, a 
skończywszy na włościanach, i zawsze wszyse 
mieli do niego przystęp. Taki pogląd na zarzą 
kraju zmarły zdołał zaszczepić i w umysłach 
swych podwładnych, i społeczeństwo polskie 
przy nieboszczyku po raz pierwszy, po długim 
bardzo ustępie czasu, usłyszało z ust admini- 
stracji następujące proste, ale nad wyraz pocie- 
szające słowa: „Nigdy nie pozwolę, by który- 
kolwiek z urzędników powierzonych mi guber- 
nij samowolnie „przeinaczał istotne znaczenie 
prawa“, i używał swego stanowiska urzędnicze- 
go dla wprowadzenia w Życie „swych poglądów 
osobistych*. (Cyrkularz jenerał-gubernatora war- 
szawskiego za N. 75 r. 1880.) 


. + 
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Nowoje Wremia w taki znów sposób ocenia 
polityezna działalność zmarłego: 

„W Rydze i Wilnie, gdzie zajął miejsce 
tam Szuwałowa a tu Potapowa, Albedyński był, 
jak się zdaje, przedstawicielem czysto-moskiew- 
skiego kierunku. Przynajmniej moskiewska część 
ludności w Rydze ucieszyła się jego nominacją 
a następnie pokładała wielkie nadzieje, sądząc 
z pierwszych jego wystąpień w duchu anti-nie- 
mieckim. Tymczasem w Warszawie zaszło coś 
wręcz przeciwnego: i ludność miejscowa i nie- 
które pisma polskie wychodzące za granicą, u- 
ważały Albedyńskiego za zwolennika jakiejś po- 
jednawczej polityki. Że zaś polityka „porozu- 
mienia* w stosunkach z Polakami, zawsze się 
opłakanie kończyła dla Moskwy, i dzięki jej 
bywaliśmy oszukiwani (!?), to pogłoski o no- 
wych próbach w tym kierunku, wywołały spra- 
wiedliwy niepokój w naszej prasie, zwłaszcza 
moskiewskiej. À : 

„W gruncie rzeczy jednak Żadną miarą nie 
godzi się przypisywać podobnych zamysłów śp. 
Albedyńskiemn. Łagodnemu jego usposobieniu 
nie podobały się czasami wybryki zbyt gorli- 
wych i zapalonych działaczy zmoskwicenia, i 
niekiedy stawiał on im rzeczywiście opór. Tę 
właśnie bierną opozycję, okazaną w kilku po- 
jedynczych wypadkach, zestawioną z wy- 
kwintną uprzejmością człowieka salonowego i 
dworaka, jakim był Albedyński w osobistych 
swych stosunkach z polską arystokracją — dzien- 
niki polskie usiłowały przedstawiać jako obja- 
wy pojednawczej polityki, o jakiej zmarły ani 
pomyślał zapewne.“ 

Jak na pierwsze pośmiertne słowo, dosyć 
dla petersburgskiego dziennika jednej garści 
błota rzuconej na grób świeżo otwarty — ale 
poczekajmy cokolwiek; nie długo zapewne Al- 
bedyński zdrajcą zostanie nazwany, jak to już 
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spotkało jego poprzednika w Wilnie, Potapowa. 
W zaciekłej walce przeciw Polakom, wszelka 
broń jest dobrą: nawet szkalowanie pamięci u- 
czciwszych Moskali ! 


x 


Wiadomości z zagranicy są dzisiaj bardzo 
szczupłe, a jedyną sprawą, którą się na serjo 
można zainteresować, jest sprawa tonkińska. W 
senacie interpelował w tej kwestji hr. Saint 
Vallier, Challemel-Lacoura, na co mu tenże od- 
powiedział, że natychmiast po otrzymaniu smu- 
tnych wiadomości z Tonkinu zarządzono wszyst- 
kie środki do skutecznej akcji militarnej. Oprócz 
z Francji odeszły wojska z Kochinchiny i No- 
wej Kaledonii. Z końcem tego miesiąca okręt 
transportowy „Cher* przybędzie na miejsce z 
posiłkami, a Z początkiem lipca stanie w Ton- 
kinie poważna armia francuska. „Dzielny oficer, 
prawdziwy syn Francji, padł ofiarą swego bo- 
haterstwa, mówił Challemel-Lacour. Prawdo- 
podobnie wpadł w zasadzkę, dokładnych jednak 
szczegółów jeszcze nie mamy. Sądzimy, że wy- 
słane siły wystarczą; jeżeliby okazało się prze- 
ciwnie, będziemy musieli na nowo zwrócić się 
do was, i zażądać od was nowych środków na 
wyprawę. Potrzebujemy waszego poparcia i za- 
ufania. Co dotyczy naszych stosunków z China- 
mi, to pojmuję, że wskutek hałasu, jaki powstał 
z powodu traktatu Bourego, Chiny zażądają wy- 
jaśnienia. Powiem krótko i jasno. Pan Bourć 
nie miał nigdy upoważnienia nawiązywać ukła- 
dów, a nawet druga strona wyrażała powątpie- 
wanie, czy pan Bourć nie dziala na własnę rę- 
kę. Robotę swoją opierał on na mylnem przy- 
puszczeniu, że już w r. 1882 nieuniknioną była 
z powodu Tonkinu wojna Francji z Chinami. Z 
gubernatorem Le Myre de Villers był on co do 
tego w zupełnej sprzeczności, bo i obecnie nic 
nie uprawnia do przypuszczenia, żeby takie nie- 
bezpieczeństwo istniało. Właściwy traktat co do 
Tonkinu nie istnieje, jest tylko pewien rodzaj 
projektu do porozumienia, oparty na bardzo 
chwiejnych podstawach. P. Boure sam nawet 
akt, nadesłany rządowi, nazwał memorandum, 
rządowi się ona nie podobało, i nie zostało przy- 
jęte." 
$ Dalej podał Challemel-Lacour charaktery- 
stykę tego memorandum i powody, dla których 
przez rząd nie zostało przyjęte, mianowicie pod- 
niósł, że p. Boure uznał Annam jako państwo 
hołdownicze wobec Chin, że przyrzekł Chinom 
miasto Lavkai, dominujące nad rzeką Czerwo- 
ną, że wreszcie dał zapewnienie, iż Francja nie 
ma Żadnych planów aneksyjnych względem An- 
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u. 

Dalej Boure bezprawnie prosił Chiny o 
cofnięcie wojska z tonkińskiego terytorjum i 
prawił o nowej regulacji granic. „Ten układ 
więc, zakończył Challemel- Lacour, zdawał nam 
się niebezpiecznym. Mogli nas zapytać, dlaczego 
chcemy zniweczyć poprzedni traktat. Nie wiem 
dlaczego, naszemu działauiu przypisują hanie- 
bne motywa. Ponieważ Chiny sądzą, że mają w 
Tonkinie oprócz handlowych, jeszcze inne inte- 
resa, nie możemy a priori nie zgadzać się na 
pokojowe onych zbadanie. Pęłnomocnik nasz p. 
Tricon otrzymał wskazówki w tym względzie. 

„Do tej chwili nic nie okazuje, żeby Ćhiny 
z nami zerwać chciały. Chiny są wolne, ale nie 
pozwolimy, aby poza swemi granicami występowa 
ły przeciw nasżym interesom, i sądzę, że Chiny 
także nie chcą tego. Chiny, których stanowisko 
jest zagwarantowane i których miłości własnej 
nie obrażono, z pewnością nie zechcą interwe- 
niować w kwestji, która nie może ich wiele 
interesować i do czego nie mają prawa.* 

Mowę Challemel-Lacoura przyjęto rzęsiste- 
mi oklaskami. 


* + 


Wiedeński korespondent telegrafował nam 
wczoraj o artykule półurzędowej Starı) Pressy 
przeciw moskalofilom. Mamy ten artykuł już 
przed sobą, i widzimy, że z biur urzędowych 
dano „dni materjał jakiemuś szrajbżydkowi, 
który ten materja? w najlepszej wprawdzie my- 
śli — półurzędowej — sfuszerował z kretesem. 
Że szrajbżydek jest autorem tego artykułu, wi- 
dzimy z wyrażenia np. zy 6 „ein Exodus 
der Ruthenen ultramontaner Observanz würde 
uns kalt lassen.* Każdy bowiem szrajbżydek ma 
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sobie za obowiązek masoński, zadania bodaj|wyboru tylko między Polakiem a zwolenni- 
szturchańca kościołowi katolickiemu, a że tu|kiem świętojurstwa, wolała głosować na Polaka. 


u nich katolicyzm jest tylko ultramontanizmem, — 
i jeszcze dodał wyraz „Obseryanz*. Tak więc 
galicyjscy moskalofile i szyzmofile zostali ul- 
tramontanami. 

Ale swoją drogą szrajbżydek złożył mnó- 
stwo dowodów zupełnej swojej niewiadomości 
spraw galicyjskich. Adwokata Dobrjańskiego u- 
waża za brata Olgi Hrabarowej, i jego nazywa 
głową „panslawistycznego* stronnictwa ruskie- 
go w Galicji — a pansławizm jest według nie- 
go piętnem kaimowskiem! Z drugiej znowu stro- 
ny zalicza p. Romańczuka, ks. Kaczałę do Alt- 
ruthenów, tj. do zwolenników owego Dobrjań- 
skiego, chociaż do ukraińców należeli i należą. 
O p. Kowalskim mówi szrajbżydek, że przepadź 
przy wyborach pospołu z*łnnymi pierwszymi 
prowodyrami starorutenów, Kułaczkowskim i 
Dobrjańskim — a p. Kowałski jest przecie wy- 
brany! Ale na miły Bóg, Bo ma do czynienia 
pansiawizm z Kaimem? Razbójniczym, potępie- 
nia godnym jest tylko panmoskwicyzm, tj. pan- 
slawizm taki, jakiego chca Moskwa. Nareszcie 
postawiono na równi, choć £ innego powodu, z 
p. Dobrjańskim p. Tadeusza Romanowicza — i 
kończy artykuł okrzykiem.: 

„My z naszego stanowiska nie mamy żadne- 
go powodu, ubolewać nad lesem ultrasów pol- 
skich i ruskich, i pozostawiamy innym układa- 
nie ballad z powodu klęsk panslawistów i Gross- 
polonów !* 

I ta nienawiść żydomag?ńska do Połaków, 
którym trzeba koniecznie coś przypiąć, jest ce- 
chą szrajbżydów. Tu jednak zachodzi już ta o- 
koliczność, że umiano w istocie wmówić w rżą- 
dowe sfery wiedeńskie egzystencję jakiegoś pole 
skiego stronnictwa w Galieji, które na wzór 
italianissimów w Trentynie i Tryeście, dąży 
af u do oderwania Galicji od Austrji, a 
gdy już niepodobna było, wcielić doń prof. Bi- 
lińskiego, więc buławę tego stronnictwa wei- 
śnięto przemocą p. Romanowiczowi! 

Artykuł ów jest zresztą już z napisu para- 
lelą między wynikiem wyborów w południowym 
Tyrolu a w Galicji. Wybory południowo-tyrol- 
skie ogromnie cieszą rząd i półurzędowców, 
Włosi liberalni bowiem, a to nienależący wcale 
do italianissimów, wydarli konserwatystom dwa 
mandaty, i w ogóle konserwatyści nie są zdol- 
ni przeprowadzić żadnych zmian statutu krajo- 
wego i ordynacji wyborezej, a nadto owi Włosi 
wezmą już udział w czynno;ciąch sejmu tyrol- 
skiego. Więc s jednej śtróry „większość sejmu 
tyrolskiego sparaliżowaną jest, tak że sejm nie 
może rozwinąć żadnej samodzielnej akcji, a z 
drugiej strony znowu o krok naprzód, bodaj 
kosztem wiernego dotąd rządowi sprzymierzeń- 
ca, tj. konserwatystów tyrolskich, posunęła się 
naprzód ugodowa akcja hr. Taaffego ! 

Mamy więc już kilka wskazówek, że arty- 
kuł rzeczony zawiera matetjały, dane z ręki 
rządowej. Otóż co do sprawy ruskiej, wybierz- 
my z szrajbżydkowskiej plewy artykułu ziarna 
owe rządowe. Okazuje się więc, że rząd jest 
niezmiernie zadowolony, iż „Rusini tymrazem 
właśnie w będących dotąd w ich władzy gmi- 
nach galicyjskich zupełnej doznali porażki, tem 
bardziej zabójczej, że trupy takich naczelnych 
prowodyrów jak Kowalski, Kułaczkowski i Do- 
brjański zastały pole bitwy. 

„Wynik wyborów w Galicji mógł tylko 
tych zaskoczyć niespodzianie, którzy faktyczne 
stosunki kraju ignorują. A już zgoła nie rozu- 
miemy, jak mogą niemieckie i verfassungowe 
organa ubolewać nad losem świętojurców. Nie 
Rusini, ale tylko frakcja Dobrjańskiego wypar- 
tą została. Nie liczba posłów narodu ruskiego 
zmalała do pół tuzina, ale owe stronnictwo, 
które za pośoóciędctwóc Słowa uwydatnia swoje 
poglądy, i którego absolutnie rozgrzeszyć nie- 
podobna z kaimowego piętna panslawizmu. 

„Cóż ztąd, że do partji staroruteńskiej na- 
leżą mężowie istotnie zacni i patrjotyczni jak 
Kowalski! Jest on tylko nominalnym przewódz- 
cą tej frakcji, w istocie zaś stoi ona pod wpły- 
wem i kierunkiem ludzi wcale innych. Imię Ko- 
walskiego nie może nas tumanić co do właści- 
wych tendencyj stronnictwa świętojurskiego. 

„ „Faktem jest, że znaczna część ludu ru- 
skiego w Galicji potępia te zasady, i mając do 


szło 0 potępienie, zohydzenie pewnej rzeczy, 
więc z tą rzeczą splątał ultramontanizm — i 


„Coby nam, Niemcom austrjackim zależeć 
miało na tem, abyśmy w sejmie galicyjskim wi- 
dzieli takiego Naumowicza, Dobrjańskiego, Ago- 
psowicza itd., a więc tych, co w tak ścisłej po- 
zostają komitywie z świętym synodem peters- 
burgskim i z „nadwornym pansławistą* Pobie- 
donoscewem — tego tak samo zgoła nie rozu- 
miemy, jak i tego, czemu by miała powstać 
„kwestja ruska“, ponieważ lud ruski zaparł się 
rycerzy od św. Jura. 

„Zresztą przeszło trzecia część wybranych 
z kurji wiejskiej posłów należy do narodowości 
ruskiej a w wielu okręgach Polacy popierali 
kandydatów ruskich. 

„Gdyby cały naród ruski solidaryzował się 
z takzwanymi prowodyrami, to ich polityka 
abstencyjna (wystąpienie ze sejmu) byłaby nie- 
bezpieczną dla państwa i kraju. Ale tak jak 
rzeczy stoją, niechaj sobie panowie Sieczyński, 
Romańczuk, Iskrzycki, Kaczała i Leniński — 
a podobno tylko tylu jest posłów staroruteń- 
skich — zrobią, co swojem zdaniem zrobić nie- 
odzownie muszą! Na ich miejsce wejdą do sej- 
mu inni posłowie; a na jak słabych nogach stoi 
starorutenizm polityczny, dowodzi aż nadto fakt, 
że p. Sieczyński tyłko większością 14, Kaczała 
a Iskrzycki nawet tylko większością 2 gło- 
sów wybranym został.* 

„Okazuje się tedy, że gdyby rząd był ze- 
chciał, tóby i p. Kowalski nie był przeszedł. 
ani w ogóle żaden Rusin, prócz tych, którychby 
Polacy poparli lub wybrali. 

Najciekawszym jest dla nas koniec artyku- 
łu; czytamy w nim: 

„Utyskiwano też bardzo, że tak wielu sta- 
rośtów wejdzie do sejmu. My zaś nie możemy 
w tem taksamo upatrywać nieszczęścia, jak i 
wówczas, gdy cała niemal Bukowina była w 
Radzie państwa przez urzędników reprezento- 
waną. A nakoniec, czyż to rzecz niebezpieczna 
i groźna, gdy w sejmie wzmocnione zostaną naj- 
umiarkowańsze żywioły polskie, do których bez- 
sprzecznie należą starostowie ? Jeżeli ludzie, jak 
p. Romanowiez, chcą pubłiczną rolę odgrywać, 
to uważa gię to po słuszności za sympton fa- 
talny; ale jeżeli wyborcy porzucają ultra-naro- 
dowców, a natomiast cesarscy urzędnicy z urny 
wyborczej wychodzą, to czemużby nie miano 
co najmniej w tem upatrywać symptomu pocie- 
szającego? (Że p. Romanowicz wybrany został 
do sejmu w tym samym Lwowie, który go do 
Rady państwa nie dopuścił, tego zupełnie zdaje 
się nie wiedzieć aator artykułu; p. r. 6. N.) 
„Właśnie ostatnie. 
kazały, że ludność nie nie chce wiedzieć o szo- 
winistaąch, i od swoich reprezentantów domaga 
się energicznego orędowania swoich interesów 
duchowych i materjalnych.* (Sam końcowy ustęp 
jużeśmy powyżej podali). i 
Ten ustęp artykułu jest wielce ważny i wi- 
docznie tak jest podany, jak wyszedł z biura 
prasowego. Okazuje się z niego, żeśmy z prze- 
biegu wyborów w Tyrolu i z planów hr. Taaf- 
fego co do wyborów w Czechach, słusznie wno- 
gili, iż hr. Taaffemu zależy na tem, aby w ža- 
dnym sejmie nie przyszła do skutku większość 
do ważnych reform moralnie i saa: zdolna. 
Zresztą półurzędowcy Ciągle przySięgali I przy- 
i zat centralistom, że hr. Taaffe nigdy i ni- 
gdźie nie pozwoli sejmom odgrywać wybitną 
rolę obok Rady państwa, a niniejszy artykuł 
Starej Pressy z radością zapewnia, że ma ku 
temu już gotowych pomocników w sejmie gali- 
cyjskim, i wybrani do sejmu starostowie tylko 
spotęgują ich siłę! ! 

Albowiem rząd sprzyja krajowi! 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa d. 2. czerwca. 


Nawet pomiędzy Moskalami nie widać wiel- 
kiego zapału z powodu odbytej koronacji. Może 
to tak ow czekanie tego powodem. Wszakże 
to pewna, że koronacja miała być wyrazem nie- 
zmienionej w niczem polityki rosyjskiej. Dziś 
wszystkie pisma moskiewskie jednogłośnie śpie- 
wają, że car obecny nie odstępuje w niczem z 
drogi, którą obrał sobie jego poprzednik. Ugrun- 
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towanie potęgi na rodzimych podstawach — 
oto wyraz tej polityki. 

Reskrypt do jenerała Albedyńskiego był 
dość spokojny, ile możności z godnością napisa- 
ny, aż tu czytamy nowy reskrypt do — arcy- 
biskupa Leoncjusza Oto jego dosłowne brzmie- 
nie : 
„Z niezmordowaną pracą około utrzymania 
owczarył waszej w zbawczej nauce prawosławia 
i zabezpieczenia jej od wpływów obcych wie- 
rzeń, łączycie oświecone starania wasze około 
wskrzeszenia instytncji i pomników starożytnej 
bogobojności i narodowości rosyjskiej w staro- 
dawnem dziedzictwie kościoła prawosławnego i 
mocarstwa rosyjskiego — kraju Chołmskim. 
Mianując was dzisjaj członkiem świętego Syno- 
du, pragnę dać wam nowy dowód moich wzglę- 
dów dla dostojnych usiłowań waszych. 

Polecając siebie modlitwom waszym, pozo- 
staję dla was życzliwym 

leksander.* 


A 

Więc znowu odkryto jakiś kraj Chołmski ! 
To carskie podziękowanie, za gorliwe szerzenie 
prawosławia, najlepiej charakteryzuje dą?ności 
dzisiejszego rządu moskiewskiego. Dopóki tacy 
będą sterownicy, jak dzis — dopóty sytuacja 
się nie zmieni. 

W szerokich kołach Warszawy żałują isto- 
tnie Albedyńskiego. Nie zrobił on dla nas nic 
dodatniego, lecz starał się nie robić źle. Jaką 
drogę obierze jego następca, to najważniejsze 
pytanie. Nominacji nowego gubernatora nie na- 
leży się wszakże rychło spodziewać. 

Mówią, czy nie zostanie gubernatorem w. 
ks. Michał. Są tacy, którzy utrzymują, iżby to 
dobrem było dia kraju. Z dwóch innych domnie- 
mywanych kandydatów lepszym byłby Hurko. 
Drenteln stałby się istną plagą dla Królestwa. 
Siostry jego Są zamężne; jedna za br. Megde- 
mem, prezesem Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego, człowiekiem n gorszym, nie grzeszącym 
podobno nawet uczciwością. Druga siostra jest 

Apuchtina ! 

„Mielibyśmy więc trójkę szwagrów rządzą- 
cą iście po moskiewsku. Na dziś wszakże wszy- 
stko to są tylko domysły, zamącone tembar- 
dziej, że kiedy wszyscy najwyżsi dygnitarze do- 
stali pochwalne reskrypta, Drenteln i Hurko 
ich nie dostali. Ale do komentowania moskiew- 
skiej polityki niema nigdy pewnych podstaw. 

Pomiędzy dekorowanymi urzędnikami war- 

szawskimi znajduje się prezes zboru ewangieli- 
ckiego i wice-prezes teatrów Bogumił Foland. 
O senatorze Gudowskim, prezesie teatrów, któ- 
ry co prawda nie w swem długiem Życiu nie 
ziadał — niano. 
Zwłoki Albedyńskiego zostaną w poniedzia- 
łek odwiezione na dworzec kolei Petersburg- 
skiej. Zostanie on pochowany w Carskim Siole, 
w grobach rodzinnych. W Warszawie przygoto- 
wują świetną uroczystość żałobną. Ma to być 
manifestacja, że nawet w Moskalu ceni się ludz- 
kość. Dzienniki nasze oddały zmarłemu zasłużo- 
ne pa — nie pod presją, lecz z dobrej 
woli. 


Wybory sejmowe. 


Wynik dokonanych wczoraj wyborów po- 
selskich z grupy wielkiej posiadłości ziemskiej 
jest następujący : 

1. Okręg wyborczy krakowski: 
Wzięło udział w głosowaniu 168 wyborców ; 
wybrani są pp.: Jan Popiel 166 głosami, Hen- 
ryk hr. Wodzicki 165 głosami, Stanisław hr. 
Tarnowski 145 głosami, dr. Stanisław Madejski 
153 głosami, Kazimierz hr. Badeni 152 gł., An- 
toni Wrotnowski 95 głosami. Po nich najwięcej 
głosów mieli pp.: dr. Michał Bobrzyński 94, 
Józef hr. Michałowski 24 głosy. 

2. Okręg wyborczy brzeżański: 
Głosujących 60; wybrani pp.: Alfons Czajkow- 
ski 58 gł., dr. Józef Wereszczyński 54 gł, Emil 
Torosiewicz 45 głosami. W mniejszości pozo- 
stali pp. dr. Leon Biliński, dr. Antoni Małecki 
i ks. Koman Czartoryski. 

_ 3. Okręg wyborczy przemyski: Gło- 
sujących 86; wybrani pp. ks, Jerzy Czartory- 
ski 85 głosami, Smarzewski 83 głosami, Zygmunt 
Dembowski 51 głosami; p. Zygmunt Kożłowski 
upadł mniejszością 35 głosów. 


czerni przeznaczenia 


Powieść 
W. Kossczyca. 


(Ciąg dalszy.) 


Świętosław, party ze wszech stron, cofał 
się powoli za Eurę, i miał zaszczyt przyjęcia 
udziału w obronie Chateaudun'u przez Lipow- 
skiego, najświetniejszych czynch, z bitwą pod 
Dijonem, ze strony francuzkiej, podczas tej nie- 
szczęśliwej dla cywilizacji kampanji. Po po- 
rażce pod Orleanem, gdy wojska francuzkie 
straciły zupełne zaufanie do swych wodzów, 
operujących nad Loarą, pojedyńczy Żołnierze, 
zwłaszcza cudzoziemcy i nasi, co tworzyli od- 
dzielny legjon zagraniczuy, przymykali do od- 
działa „Orłów“, podążającego do Dijonu, do Ga- 
rybałdego. Orlikowski, oficer obecnie, cuda, o- 
powiadał o starym wodzu, jedynie groźnym o- 
becnie dla Niemców. Ochotnicy widzieli jasno, 
że sprawa Francuzów jest przegraną, Czując je- 
dnak jako przedstawiają sobą cień Banka cy- 
wilizacjj — nie chcieli za nie ustąpić przed 
zastępami kulturników — filozofów, dokazują- 
cych nakształt hord Wandalów lnb Czyngis- 
chana: zasłonili sobą Termopile postępu Rowo- 
żytnego; za nimi poszła reszta. — Cień siły 


zbrojnej miał złamać pychę i dumę zwycięzkich 
hufców, równych sławą zastępom: Macedoń- 
czyka, Cezara, Napoleona, — i dokonał tego. 
przebudzając sumienie niemieckie, bądź co bądz 
poczciwe w gruncie, poddane postępowi i cy- 
1zacji ... 

Wyszedłszy za Autun, „Orły, dążyli przez 
urgundję do Dijon, podjeżdżając 1 szarpiąc 
z boków niemieckie forpoczty i podjazdy. Niem- 
cy niebawem wiedzieli, że mają przed sobą 
straszny oddział Świętosława; wytężyli wszel- 
kie siły, by zaskoczyć mu drogę niespodzianie, 
Liczni szpiedzy Ant koło oddziału polsko- 
francuskiego; ale wszelkie ich zabiegi były na- 
próżne, w abec nadzwyczajnej ostrożności dowódz- 
cy, okrywającego nieprzeniknioną tajemnicą 
każdy Swój acz najdrobniejszy ruch. Raporta 
szpiegowskie dochodziły Prusaków, ale zawsze 
zapóźno. „Orły mając wsród siebie powstań- 
ców z 1863 r. mknęli nocami, dniując zwykle w 
zakrytych zabudowaniach, nieuniknionych zwła- 
szcza podczas obecnej surowej zimy. Wracali 
często swemi Śladami, i wpadali z nienacka na 
tych właśnie, co odchodzili, nie znalazłszy ich 
na miejscu, wskazanem przez szpiegów. Święto" 
sław wypadał zwykle z zasadzki jak grom i 
urwawszy część arjergardy nieprzyjacielskiej, 
niknął bez śladu. Przyprawiały te wycieczki 
nadzwyczajne straty Ww szeregach niemieckich, 
podczas gdy u „Orłów“ były one Żadne lub bar- 
dzo małe. Niemcy przerażeni, podwoili cenę na 
głowę Świętosława, a tymczasem wieszali każ- 
dego, kto słusznie lub niesłusznie był im wska- 
zany jako taki, co widział lub obcował ze 
strasznymi partyzantami. 


im 
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W Plombiers „Orły“ otrzymali rozkaz od 
Garybaldego stanąć i wejść w skład oddziału 
Bosaka i jego przednich czat, zostających pod 
dowództwem znanego Rokosińskiego. 

„Mohort zachodni* był zachwycony tem roz- 
porządzeniem, pośpieszył na ich powitanie. Wśród 
łez rozczulenia, niekoniecznie stosownych dla 
rycerza, witał, ściskał, winszował bohaterskie- 
mu ich wodzowi. Mieszkańców szał prawdziwy 
opanował, a gdzie którego z „Orłów* napotka- 
li, krzyczeli: 

— Vive les „Aigles“! Vive la Republique? 
Vive la Pologne! 

Głarybaldi dowiedziawszy się, że Święto- 
sław jest tym ułanem austrjackim, którego deko- 
rował na pobojowisku różą w kampanji tyrol- 
skiej, zapragnął go widzieć. Jenerał witał wo- 
dza „Orłów* jak syna; wydał ucztę umyślną 
dla jego uczczenia. 

— Z tysiącem wyrzuciłem Bombę z Nea- 
polu — rzekł do Świętosława, wnosząc jego 
zdrowie — z dziesięciu zaś tysiącami jak ty, 
caro mio, wymiótłbym tę szarkńczę teutońską 
w okularach z ich uwędzonym Achilesem, trzy- 
włosym Ulisesem i kminkówką zalanym Aga- 
memnonem. — Niech żyje bohaterski wódz 
„Orłów !* 

— Biorąc z ciebie, „wielki jenerale, ryce- 
rzu boży, przykład mężtwa i poświęcenia — 
odpowiedział Świętosław poważnie — dostąpi- 
łem niezasłużonego zaszczytu, a Wszystkie po- 
wodzenia orężne, zawdzięczam waleczności i 
męztwu mych żołnierzy. Świadectwo twoje, je- 
nerale, jest o tyle dla mnie cennem, o ile upe- 
wnia, żem spełnił mój ohowiązek względem Bo- 
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a i ludzkości. Spokojnie mogę opuścić ten 
wiat... 

Wszelkie pieszczoty spółtowarzyszy i wy- 
szczególnienia wcale nie päizn waina spi 
kój obojętnej jego duszy na ponęty Życiowe. 
Wojna i obowiązki żołnierskie, jedne go zajmo- 
wały, tworząc na około niego rodzaj koła za- 
klętego, po za które nie chciał i nie lubił wy- 
chodzić. Układanie rozmaitych planów i forte- 
lów partyzanckich, uosobiało w sobie najwy ie 
szą dla niego poezję życia; reszta nie "4 sę 
obchodziła. Czucie nawet fizyczne utrach, ani 
ręce popękane i zamulone, ani zimno, ant głód, 
ani robactwo, ani szalone wysilenia — zmódz 
go nie mogły. Był niemy prawie, wydawał tyl- 
ko rozporządzenia służbowe | komendy, zresztą 
słówkiem do nikogo się nie odezwał w spra- 
wach powszednich. Jeden Orlikowski był do- 
puszczony do zwierzeń; z nim badał mapy i 
układał rachy, tak, że nikt nie nie wiedział o 
jego zamiarach. Posiadał nadto inną jeszcze 
cnotę partyzanta — nie spuszczał się nigdy na 
nikogo, przy rozstawianiu posterunków i ich 
patrolowaniu. Po najforsowniejszych marszach 
wśród szalonego znużenia, nie spoczął dotąd, 
aż obejrzał naokoło pozycję i porozstawiał cza- 
ty. Nikomu konia Swego kułbaczyć, a nawet 
czyścić nie pozwalał; zgoła żadnej dla siebie 
posługi nie potrzebujące, zjednał pomimo to taką 
Cześć i szacunek dla siebie u żołnierzy, że go 
czcili jak Boga, chociaż żył z nimi na zupełnie 
równej stopie materjalnej. Przy miłości żołnie- 
rzy, miał prócz daru strategieznego najpotrze- 
bniejszy przymiot partyzanta — widział i sły- 
sam jak ostrowidz a węch miał jak m Indjani- 


na, rozpoznając zawsze rodzaje dymu, — po- 
chodził li on z kominów lub obozowisk; naj- 
lżejsze szmery umiał odróżnić, zwłaszcza wśród 
ciszy nocnej. Zołnierze podejrzywali swego wo- 
dza, że jest obdarzony mocą nadprzyrodzoną, 
czyniącą go niezwyciężonym ; o ile więc go 
czcili i szanowali, czuli przed nim pewien strach 
żer dny jako przed istotą nadziemską. Pomię- 

rybaldczykami powiadano, że stary Ro- 
kosihski dobrał sobie młodego sobowtóra, aby 
po sobie spuściznę zostawić. Rokosiński, obec- 
nie pułkownik, był po prostu zakochany w 

więtosławie. 

Pułkownik zasiadał pewnego dnia za sto- 
łem w najlepszej restauracji Plombierskiej, obok 
niego był stary kapitan Litwin i porucznik Ma- 
zur, przydzieleni do sztabu. 

— Bóg mię wynagrodził — mówił pułko- 
wnik — zejdę teraz spokojnie do grobu, ho 
mam komu powierzyć moją myśl... 

— Wojna, braciszku pułkowniku — zau- 
ważył kapitan — ma swe wybryki jak Joterja 
lub karty... Nie wiedzieć, kto kogo przeżyje... 

— A to jegomość ciągle, jak widzę, ma re- 
spekt przed neaga stoni wędliną — wtrącił po- 
rucznik ćmiąc „brulegueulkę* (lulke) — kto 
wie, kto wie, może jest w tem prawda; wolą 
robaki młode mięsko niż stare zawiędłe Żylaste 
ochłapy... 

— Niezgmordowany z waści pocieszyciel — 
zakończył pułkownik uśmiechnięty — zape- 
wniasz, że robaki nas nie chcą, dobrzeby to by- 
ło; ale z innej strony dochodzą mię wieści, że 
Prusacy w Chatillon ostrzą na nas zęby... 

(C. d. n.) 


4. Okręg wyborczy złoczowski: 
Wybrani są pp. Apolinary Jaworski 86 gł., 
Wincenty Gnoiński 61 gł., Tadeusz Wasilewski 
56 głosami. 

5. Okręg wyborczy czortkowski: 
Głosujących 94; Wybrani s pp. Walery Po- 
dlewski 87 gł., br. Edward Błażowski 76 gł, 
ks.'Roman Czartoryski 59 gł, — p. Erazm Wo- 
lański upadł. 

6. Okręg wyborczy tarnowski: Gło- 
sujących 147; Wybrani: ks. Eustachy Sangusz- 
ko 140, Władysław hr. Koziebrodzki 122, Ta- 
deusz Langie 117; w mniejszości pozostali pp. 
Franciszek hr. Mycielski 45, Antoni Wrotnow- 
ski 15 gł. 

7. Okręg wyborczy tarnopolski: 
Głosujących 96; wybrani pp. dr. Klemens Ży- 
wicki 91, Szczęsny hr. Koziebrodzki 71, Ignacy 
Mochnacki 67 gł. Kontrkandydaci pp. Jan Vi- 
vien i Kazimierz Tuczyński pozostali w mniej- 
SZOŚCI. 

8. Okręg wyborczy sanocki: Wy- 
brani są pp. August Głorajski, Stanisław Gnie- 
wosz i Teofil Żurowski — wszyscy jednogło- 
śnie na 100 głosujących. z 

9. Okręg wyborczy samborski: Wy 
brani ponownie dotychczasowi posłowie: dr. An" 
toni Małecki, dr. Piotr Gross i dr. Tadeusz 
Skałkowski. Kontrkandydatów nie było. 

10. Okręg wyborczy żółkiewski: 
Głosujących 87; wybrani są: ruski proboszcz 
ze Spasowa ks. Tytus Kowalski 79 głosami, Bro- 
nisław Rozwadowski 53 gł., Bojomir Żarski 47 
głosami. z 

11. Okręg wyborczy nowo-sądecki: 
Głosujących 74 ; wybrani hr. Gustaw Romer 61, 
dr. Tadeusz Pilat 42 głosami; w mniejszości 
pozostali pp. Józef Rogawski 30, Kazimierz 
Skrzyński 15 głosami. 
= 12. Okręg wyborczy rzeszowski: 
Głosujących 77; wybrani Edward Jędrzejowicz 
72 i Roger Łubieński 47 głosami. Obok nich o- 
trzymał Stanisław hr. Tarnowski 33 głosy. 

13. Okręg wyborczy stryjski: Gło- 
sujących 66; pan Oktaw Pietruski wybrany je- 
dnogłośnie, p. Dawid Abrahamowicz 44 głosami. 

14. Okręg wyborczy stanisławow- 
ski: Głosujących 76; wybrani: Wojciech hr. 
Dzieduszycki 73, Stanisław Matkowski 57 gło- 
sami. Pan Brykczyński otrzymał 21 głosów. 

15. Okręg wyborczy kołomyjski: 
Na 96 głosujących wybrani są pp. Antoni hr. 
Golejewski 84, Jan br. Kapri 49 głosami. Ba- 
ron Jakób Romaszkan otrzymał 35, p. Dawid 
Abrahamowicz 24 głosów. - 

16. Okręg wyborczy lwowski: @ło- 
sujących 37; wybrany p. Dawid Abrahamowicz 
32 głosami. 

Nie wybrani więc Sawczyński, dr. Madey- 
ski Mar. i Zygmunt Kozłowski : 


* * 

Z Tarnopola donoszą nam telegraficznie, iż 
po wyborach odbył się bankiet, urządzony przez 
obywatelstwo tamtejsze na cześć dr. Kazimie- 
rza Grocholskiego. Pan Grocholski wyłuszczył 
przy tej sposobności zasady i dążności socjalnej 
polityki teraźniejszego rządu, polegającej na wy- 
łączeniu kastowości, Mówił dalej ze stanowiska 
interesów polityki narodowej o potrzebie zgody 
z Rusią, a wreszcie usprawiedliwiał skarbową 
politykę dr. Dunajewskiego. Zgromadzenie przy- 
jęło z zapałem wywody czcigodnego przewódz- 
cy naszej politycznej reprezentacji. 


LJ sk 

Korespondent stanisławowski doniósł był do 
Gazty, iż urzędnicy magistratualni tamtejsi a- 
gitowali za wyborem dr. J. Kamińskiego. Otóż 
ci urzędniey nadesłali do redakcji Gazety Naro- 
dowej następujące sprostowanie : 

„Nieprawdą jest, że najsilniejsze poparcie 
miał dr. K. w urzędnikach magistratu, niepra 
wda jest, że urzędnicy od kilku dni biegali po 
wszystkich zakątkach miasta, kaptując głosy 
to prośbą to groźbą, nareszcie nieprawdą jest, 
jakoby w dniu wyborów zwozili gromadnie oka- 
leczałych żydów, niemogących 0 własnych si- 
łach złożyć dowodu miłości i poszanowania 
swego dla p. K., albowiem całe poparcie ogra- 
niczyło się na oddaniu głosów przy urnie wy- 
borczej, żaden zaś z urzędników magistratu nie 
brał najmniejszego udziału w agitacji przedwy- 
borczej, przeto gołosłowne twierdzenie kore- 
spondenta nazwać musimy wierutnem kiam- 
stwem. 

W Stanisławowie dnia 2. czerwca 1883, 

Leon Tokarski, sekretarz mag. Józef Li- 
tyński, sekr. magist. Jan Wierzejski, kasjer. 
Władysław Móithln, budowniczy miejski. Józef 
Urban, rachmistrz miejski. Jam Szporek, ad- 
junkt budownictwa miejs. Mieczysław Boraw- 
ski, adjunkt rach. Zefryn Falkowski, referent 
mag. Jan Szulisławski, ofic. mag. Teofil Seza- 
bowski, ofic. mag. si 

(Kto chce wierzyć w prawdziwość tego 
sprostowania, niech wierzy; p. r.) , 

Tą samą pisane ręką co poprzednie Spro- 
stowanie, otrzymała redakcja Głazety Narodowej 
i dwa inne sprostowania, podpisane przez dr. 
I. Kamińskiego. Lecz że to nie są istotne spro- 
stowania faktów, tylko wywody i opinie prostu- 
jącego, dlatego ich nie umieszczamy. Kto się 
powołuje na paragrafy ustawy prasowej, żądając 
w ich imieniu umieszczenia sprostowania, niech- 
że się najpierwej sam do tego paragrafu zasto- 
suje. Zresztą w obu tych pismach polemicznych 
jest tyłko jeden fakt istotnie sprostowany. Dr. 
Kamiński zaprzecza, ażeby starosta wzywał ko- 
misję do zanotowania w protokole faktu, iż dr. 


POLSCY MALARZE 


na wystawie międzynarodowej w Rzymie 


przez 
AGATONA GILLERA. 


Wystawy międzynarodowe czyli powszechne 
sztuk pięknych przynoszą wiele korzyści, — 
rozszerzają bowiem horyzont artystyczny na 
świat cały i wywołują zbawienne współubie- 
ganie się pomiędzy artystami pojedyńczych 
krajów. W 

Bez nich niewiedziano by w świecie o roz- 
wijającem się tak świetnie nowem ognisku sztuk 
pięknych w Polsce; sława polskich malarzy i 
rzeźbiarzy nie przeszłaby granie własnego kraju. 

Jeżeli imiona Grottgera, Matejki, Siemi- 
radzkiego, Brandta, Gierymskiego i Brodzkiego 
stały się europejskiemi i zwróciły powszechną 
uwagę na potężną twórczość narodu polskiego 
jako na czynnik cywilizacyjno-kulturowy świata, 
zawdzięczamy to nowemu zwyczajowi urządza- 
nia wystaw międzynarodowych. | 

Dotąd przybytki stałe dla tego rodzaju 
wystaw znajdowały się w Paryżu, w Londynie, 
w Menachium i w Wiedniu, — nie było go we 


Kamiński rozłożył w sali wyborów odpis listy 
wyborców, i notował, jak kto głosuje. 
dr. K. istotnie to robił, sam przyznaje. A o to 
głównie chodziło. 
LL) 
Po koronacji. 

Fuiła la comedia !... Szereg uroczystości 
koronacyjnych w Moskwie już skończony — car 
ozdobiony koroną samodzierżcy Wszech - Rossji 
wraca do więcej europejskiej stolicy Piotra 
Wielkiego i jej okolic, gdzie pobyt bezwarun - 
kowo przyjemniejszy, niż w gnieżdzie caratu, 
starej, bizantyńskiej Moskwie. Spokojnego prze- 
biegu przez dwa tygodnie ciągnącej się uroczy- 
stości nie zakłócił Żaden nieprzyjemny wypa- 
dek... Jakto, rzeczywiście żaden? Tak! Bunt 
w Moskwie w czasie pobytu cara nie wybuchł, 
lud nie rzucił się na władze, gnębiony naród 
nie obalił despotycznego rządu, Kremlinu nie 
wysadzono w powietrze, jednej nawet nędznej 
bomby nie rzucono w otoczenie cara. Jak mo- 
Żna snuć tak zbrodnicze przypuszczenia! Wierna 
ludność moskiewska nie poważyłaby się prze- 
cież targnąć na życie świętej osoby swego 
władcy.... 

A jednak przypuszczeń tych nie snujemy z 
własnej wyłącznie fantazji ani też snuty przez 
nas wątek możliwych w każdym razie ustępów 
przyszłych dziejów Moskwy nie odbiega tak 
dalece od faktycznego, rzeczywiścię istniejącego 
dzis w państwie moskiewskiem stanu rzeczy... 
Rozglądnijmy się jeno po caracie! Czy rzeczy- 
wiście tak cicho było w chwili, gdy car zdobił 
koroną zachmurzone swe czoło ? Czy istotnie w 
zwróconych nań oczach całej Moskwy uwielbie- 
nie tylko, wierność i bezgraniczne posłuszeń- 
stwo ezytać mogłeś ? Czy serca stutysięcznego 
tłumu samą tylko pałały miłością ku najuko- 
chańszemu władzcy, czy też mieściło się w nich 
inne także albo zresztą wyłącznie odmienne 
uczucie ?... 

Aby na pytania te potakująco odpowiedzieć, 
nie potrzeba było wcale ani w dolatujące koro- 
nacyjnej kantaty wsłuchiwać się szmery, ani. w 
oczach ludu szukać rozwiązania zagadki, ani 
do serc narodu zazierać, ani za puls go chwy- 
tać, aby podsłuchać krążącego w nim uczuć 
tętna... Puls ten zabił przecież na kilku punk- 
tach wielkiego cielska caratu dosyć wyraźnie, 
abyśmy go i tutaj usłyszeli i zrozumieli głos 
jego! Na północy w Petersburgu, na południu 
nad brzegami Dniepru, lud wielkomiejski i lud 
wiejski dał znak, że uczucia jego odbiegły da- 
leko od koronującego się w Moskwie cara, że 
dalekie są od wiernopoddańczości i ślepego-u- 
bóstwiania uzurpatorskiego władcy nietylko 
ciała ich, ale i ducha. 

Lud ten daje znak, że gniotąca go od lat 
tysiąca niewola hanów i carów nie zrosła się 
jeszcze z nim zupełnie, że nie weszła jeszcze 
całkowicie w skład jego szpiku i jego kości, że 
nie wynaturzyła go jeszcze do tego stopnia, 
aby wolności odczuć i wartości jej nie zdołał 
zrozumieć. Jest to objaw ze wszech miar po- 
cieszający, pocieszający tem więcej, że produ- 
kuje go natura moskiewska. 

Dziwnaż-bo rzeczywiście natura tych Mo- 
skali! Naród to zadziwiająco wytrzymały na 
niewolę : tysiąc lat znosi cierpliwie jej kajdany 
i nie myśli o ich złamaniu, potrząsając jeno 
niemi od czasu do czasu. Dźwięk ten doszedł 
już nieraz uszu carów ! Bezgraniczna na pozór 
cierpliwość tego ludu mą jednak swoje kresy 
a kresy te są jut właśnie bardzo bliskie, hliż- 
sze może teraz po szczęśliwie dla cara udałej ko- 
ronacji, niż przed nią, chociaż ze wszystkich 
stron z najpoważniejszych zresztą ust smutne 
jej wróżono zakończenie. Z jakiej racji kres 
ten miałby być bliższym, niż kiedykolwiek ? 
Oto dlatego, że niezadowolenie naroda uśpione 
było nadzieją otrzymania wolności na drodze 
pokoju, bez buntu, bez krwi rozlewu, bez uży- 
cia jakichkolwiek środków terrorystycznych. 
Nadzieją tą łudzono się, łudzono się widocznie 
do najwyższego stopnia — inaczej nie mogli- 
byśmy zrozumieć dziwnej rzeczywiście powścią- 
gliwości moskiewskiej partji rewolucyjnej, która 
mimo urzędowych zaprzeczeń nie z powieszo- 
nych już albo zesłanych w głąb Syberji jedno- 
stek się składa, ale która liczy setki tysięcy 
zwolenników, rekrutujących się nawet w armii 
i najwyższych sferach urzędniczych a za którą 
w danej chwili stanąć mogą całe dziesiątki mi- 
lionów gnębionego i niezadowolonego ludu. Lud 
to ciemny, ale zręcznie pokierowany i powie- 
dziony w bój, więcej by podobno zaważył na 
szali odegrać się mających wypadków, aniżeli 
armia regularna, zaopatrzona w najnowszego 
systemu karabiny i pędzona przeciw swym bra- 
ciom tysiącem najlepszych dział. 

. „Ale to nietylko rozruchy ludu, wiejskiego i 
miejskiego proletarjatu, składają się na ten sze- 
reg objawów, świadczących o pękaniu skorupy 
zastygłego w swym  bizantyńsko-mon golskum 
despotyzmie caratu. Rachujące się zarówno z 
czynami, jak i słowami, wyższe warstwy mo- 
skiewskiego narodu, pomimo grożących im bez 
porównania cięższych kar, niż przestępcom z 
ludu prostego, podnoszą również głos, w kraju 
i za granicą, dokumentujący, że na tym naj- 
lepszym ze światów nie wszystko jest tak pię- 
kne, jak opowiadają Prawitelstwienne Wjestniki, 
że, jeżeli jest zresztą gdzie na nim dobrze, to 
wszędzie gdziekolwiek, ale tylko nie w Mo- 
skwie... 

Najcharakterystyczniejszym z tych wykrzy- 
ków tłumionego niezadowolenia był bezwąt- 


Włoszech, w ojczyźnie Rafaela i Michała-Anioła, 
w kraju, w którym sztuka chrześciańska doszła 
do najwyższego rozwoju i wydała najświetniej- 
sze i największe genjusze. © 

Urządzenie wystawy międzynarodowej na 
tej klasycznej ziemi piękna stało się koniecz- 
nością, nigdzie bowiem, w żadnym kraju nie 
można było przeprowadzić tak dokładnego po- 
równania nowoczesnej sztuki z dawniejszą, jak 
tutaj właśnie, wtym Rzymie, który był niegdyś 
polityczną stolicą świata a jest jeszcze stolicą 
duchową chrześcianizmu i w którym się znaj- 
dują najważniejsze i najpiękniejsze pomniki gre- 
cko-rzymskiej i chrześciańskiej sztuki, 

Wdzięczność więc należy się Włochom za 
udzielenie możności do takiego porównania, 
które wykazując różnice pomiędzy arcydziełami 
przeszłych wieków a utworami nowoczesnemi, 
stanie się bodźcem do postępu i świetniejszego 
rozwoju sztuki w naszych czasach. 

Wspaniały pałac przy „Via Nazionale“ w 
Rzymie, co lat kilka gromadzić będzie dzieła 
piękne ze wszystkich krajów. 

becnie otwarta w nim pierwsza wystawa 
międzynarodowa liczy w czterech swoich dzia- 
łach (malarstwa, rzeźby, architektury i prze- 
mysłu artystycznego) 2200 wystawców. W tej 
wa jest tylko 215 cudzoziemców, reszta są 
osi, 


Że zaś|M 


pienia głos gołowy miasta Moskwy, Cziczeryna. 
lusi to być, za prawdę, człowiek siły cha- 
rakteru niemałej, jeżeli w tak uroczystej chwili, 
jak koronacja, wśród bezmyślnego pienia ubó- 
stwiającej cara kantaty odważył się takim o- 
dezwać dyssonansem, jak — ni mniej ni wię- 
cej — tylko żądaniem nadania konstytucji, i to 
w przemowie, zwróconej wprost do cara! 

Odzywają się też głosy i po za granicami 
caratu. Zawiedzeni w oczekiwaniach rewolucjo- 
niści moskiewscy ogłosili w Genewie akt, od- 
rzucający wszystkie niby-ulgi, poczynione naro- 
dowi w manifeście carskim, i oświadczają, że 
zmuszeni są wkroczyć napowrót na drogę tero- 
ryzmu. Związek umiarkowanych nadbałtyckich 
federalistów (konstytuejonalistów), któego orga- 
nem jest wychodzący w Genewie Der bałtische 
Federalist, inspirowany podobno przez samego, 
znanego ze swych liberalnych dążności, Loris- 
Melikowa, publikuje w chwili właśnie odbywa- 
jącej się koronacji broszurę p. t. „Związek kra- 
jowy*, obejmujący zarówno program stronnic- 
twa, jak i szemat konstytucji dla caratu. Ale 
co najważniejsza, że w samymże caracie daje się 
słyszeć podobny, chociaż oczywiście jeszcze 
więcej umiarkowany głos, którego znaczenie i 
iloniosłość jest o tyle większą, że wyszedł z ust 
znanego słowianofila Aksakowa, naczelnika par- 
tji, mającej wiele punktów stycznych ze stron- 
nietwem Katkowów, Pobiedonoscewów i t. p. O 
artykule Rusi aksakowowskiej mówiliśmy już 
wczoraj szerzej, 

Wyłliczyliśmy tu zaledwie kilka najważniej- 
szych objawów, które jednak najdowodniej stwier- 
dzają, Że wysnute z nich przez nas przypusz- 
czenia o lada chwila mogących wybuchnąć nie- 
porządkach w caracie są zupełnie uzasadnione. 
Mają one głęboką podstawę w niezadowoleniu 
i rozpaczliwej determinacji ludu moskiewskiego, 
który wywiedziony z granie cierpliwości gotów 
jest rzucić się na cara, tegosamego, któremu 
niedawuo ręce całował. 

Potęga ludu jest wielką, car ją jednak lek- 
ceważy, czy też udaje, że ją lekceważy. Tak by 
przynajmniej wnosić można z odpowiedzi jego, 
udzielonych  deputacjom. Najlepszym zresztą 
dowodem, jak z życzeniami narodu się nie liczy, 
jest sam manifest koronacyjny, rzucający gło- 
pią wolności poddanym zaledwie nędzną ko- 
stkę! 

Ale czy car się nie przeliczy ? 


Ziemie polskie. 


W powiecie kobryńskim utworzyła się ban- 
da rozbójników, licząca do 200 ludzi i komple- 
tnie zorganizowana. Pod samym  Kobryniem 
szajka tych łotrów zrabowała dom pp. Wąso- 
wiczów, a pod Janowem dwór pp. Mańkowskich 
przyczem panią Mańkowską żywcem spalili. W 
ślad za tem wyrznęli całą rodzinę żydowską 
pod Lubieszowem. Wszystkie te zbrodnie ucho- 
dziły im bezkarnie, jakby w całym powiecie 
nie było żadnych organów bezpieczeństwa pu- 
blicznego; dopiero kiedy dwudziestu rozbójni- 
ków z tej samej bandy o godzinie 9. wieczorem 
napadło mieszkanie niejakiego Chorczenki w 
Pińsku, w samym środku miasta, a związawszy 
go i całą służbę domową, zrabowali wszystkie 
cenniejsze przedmioty i kilka tysięcy rubli go- 
tówką — ocknęła się policja i zabrała się do 
przeprowadzenia śledztwa. Dotąd udało się jej 
pochwycić ośmiu rabusiów z tej bandy. 

Takie to bezpieczeństwo gwarantuje Mo- 
skwa swym obywatelom! Podobne stosunki 
wszędzie, fakta pojedyncze zdarzają się jeszcze 
nawet jaskrawsze a gdy bandy zbójeckie od- 
znaczają się ścisłą organizacją — policja mo- 
skiewska i żandarmerja zdają się być komple- 
tnie zdezorganizowane. 


NI o sk wa. 


O rozruchach antiżydowskich w Rostowie 
nad Donem otrzymały Nowostt obszerną kore- 
spondencję, której nie pozwołono powtórzyć in- 
nym petersburgskim dziennikom. Sprawozda- 
nie Nowosti brzmi jak następuje : 

„Wieczorem 21. maja nocował w szynku 
przy Wielkim Prospekcie robotnik razem z ja- 
kąś kobietą, a po przebudzeniu się spostrzegł, 
że go okradziono. W skutek tego pokłócił się 
z szynkarzem żydem, od kłótni przyszło do 
bójki, w której robotnik został zabity. Na 
wiadomość o tem rzucił się tłum na szynk i 
zniszczył go zupełnie, a Zaraz rozbiegły się 
okrzyki „dalej na żydów!* „żydzi zabili chrze- 
ścianina.* Najpierw padł ofiarą dom biednego 
krawca. W jednej chwili wybito drzwi i okna 
i wyrzucono wszystkie sprzęty na ulicę, gdzie 
je szczególniej kobiety chwytały, albo też ni- 
szczyły. Gdy już nie było nic do rabowania, 
zatrzyraała się czerń, niepewna gdzie iść dalej. 
Policmajster, który tymczasem nadjechał, na- 
mawiał do rozejścia się, ale wszelkie jego na- 
mowy były nadaremne; przyjmowano je syka- 
niem i śmiechem. Tłum poszedł dalej i rzucił 
się w Sadową ulicę, gdzie zniszczył wszystkie 
sklepy i magazyny. 

Policja straciła (jak zwykle) głowę, wojska 
nie było, więc posłano po oddział do obozu od- 
ległego o 5 wiorst od miasta. Tymczasem czerń 
obległa synagogę. W walce został zabity jakiś 
subjekt chrześciański. To tak rozjuszyło sztur- 
mujących, że wdarłszy się do wnętrza bożnicy 
kilku żydów z okien na bruk wyrzucili, Nare- 


Pomiędzy artystami cudzoziemskimi znajdu- 
jemy reprezentantów wszystkich nieomal kra- 
Jów europejskich i amerykańskich i 19 Polaków. 

Liczba to niewielka. Jeżeli jednak zważy- 
my słaby udział Francuzów, Niemców, Angli- 
ków, Hiszpanów, Szwajcarów i Amerykanów, 
okaże się liczba powyższa, przypadająca na Pol- 
skę, jako dość zmaczna a polski udział jako po- 
ważny, żwłaszcza, że naszych mistrzów obrazy 
podniosły wartość artystyczną wystawy. 

Ponieważ Polska straciła byt polityczny i 
wcieloną została do trzech monarchij rozbioro- 
wych, zdarza się więc bardzo często, że polscy 
artyści zaliczani bywają do Niemców, Austrja- 
ków lub Moskali, jeżeli przy swoich nazwiskach 
zamieszczają w katalogach tylko nazwiska mia- 
sta i prowincji, z której są rodem lub w której 
zamieszkują, nie dodając nazwy kraju „Polska“, 
który przecież nie przestał być polskim, cho- 
ciaż dyplomaci rozbiorowi ponadawali jego czę- 
ściom różne nazwy. 

Na wystawie rzymskiej wszyscy poważni 
polscy artyści, którzy nietylko geniuszem ale i 
charakterem odznaczają się, zapobiegli mięsza- 
niu ich z obcemi narodami przez dodanie przy 
swoich nazwiskach nazwy kraju naszego. 

Każdy więc cudzoziemiec, czytając w kata- 
logu lub w podpisie na obrazie, ze artysta jest 
Polakiem lub z Polski rodem, nie omyli się i 


szcie około godz. 2. usłyszano bębny i strzały. 
Wojsko nadeszłe otrzymało rozkaz strzelania 
ślepemi nabojami. Ten rozkaz rozjątrzył tylko 
rozwścieklone tłumy. Żołnierzy obrzucono ka- 
mienfami i burzono dalej. Poliemajster wezwał 
Znowu do rozejścia się. Czerń zażądała uwolnienia 
dotychczas aresztowanych i wydania szynkarza. 
Gdy policmajster warunki te odrzucił, plądro- 
wanie rozpoczęło się na nowo. Na Nowym tara- 
sie nie pozostawiono ani jednego sklepu, ani je- 
dnego domu całego. Tosamo powtórzyło się na 
wszystkich ulicach zamieszkałych przez żydów. 
Dopiero o godz. Bej nadbiegło 300 kozaków, 
którzy rozpędzili tłumy w przeciągu pół godzi- 
ny. Ogółem zabito 15 osób i zburzono 150 do- 
mów. 


Z Izby sadowej. 


(Zasadnicze orzeczenie w kwestji gminnej ordy- 
nacji wyborcej.) 


Wiedeń, 3. czerwca. 


Według $. 14. ordynacji wyborczej dla gmin 
galicyjskich należą duchowni, przełożeni zakładów 
naukowych, profesorowie, adwokaci, notarjusze, do- 
ktorowie fakultetów, wyżsi urzędnicy i oficerowie 
do pierwszego koła wyborczego, bez względu na to, 
czyli i jaki opłacają podatek, Z tego powodu pa- 
nuje we wszystkich prawie gminach galicyjskich 
zwyczaj, że w spisie wyborców przy nazwiskach 
tych osób nie wyrażają przypisanego im w gminie 
podatku i nie doliczają go do ogółnej sumy podat- 
kowej, na której podstawie podział wyborców na 
trzy koła się przeprowadza. Procederu tego trzy- 
mano się także przy niedawnem przygotowaniu do 
wyborów w mieście Drohobyczu, pomimo iż tame- 
czny adwokat dr. Władysław Wolski, z zarzutem 
nielegalności wystąpił i żalił się, że przez takie 
postępowanie skład wszystkich kół wyborczych wy- 
pada inaczej niż wypaść powinien, że w szczegól- 
ności do pierwszego koła wyborezego wchodzą, a 
nawet większość w niem mogą uzyskać osoby, któ- 
re przy prawidłowem ułożeniu spisu dopiero do dru- 
giego koła należećby musiały. 

Dnia 31. b. m. rozpatrywał trybunał admini- 
stracyjny, pod przewodnictwem prezydenta hr. Bel- 
erediego zażalenie z tego powodu wniesione. Za- 
stępca skarzącegu, adwokat dr. Ludwik Wolski, 
wykazywał z treści galicyjskiej ordynacji wybor- 
czej, równie jak z porównania jej z ordynacjami dla 
innych krajów austrjackich wydanemi, że istnieją- 
ca praktyka jest z ustawą niezgodna, poczem try- 
bunał opugnowaną uchwałę starostwa drohobyckie- 
go, jako sprzeczną z ustawami zniósł i orzekł, że 
podatek opłacany przez wyborców z osobistego ty- 
tułu uprawnionych powinien się w spisie wyrażać 
i do ogólnej sumy podatkowej doliczać, 


Krnika miejscowa i zamiejscowa, 


Dnia 6. Czerwca. 


* Termometr wskazuje w południe 26 stopni 
Cels. w cieniu -- deszcz. 


* Teatr. W nowej po części obsadzie przedsta- 
wiona wczoraj operetka Souppego „Donna Juanita“ 
dała sposobność nowo przybranym siłom złożyć no- 
wy dowód, źe uzupełniają personal operetkowy z 
jak najlepszym sukcesem. P. Fontana, młody ba 
rytonista o świeżym, silnym sympatycznym głosie, 
przedstawił się nam w trzeciej swej roli dopiero— 
a okazał, w tak krótkim przeciągu czasu, wielkie 
postępy tak pod względem wykonania całości par- 
tji, jak nawet pod względem gry w ustępach pro- 
zy. Szezegółniej każe p. F. zwracać uwagę na swo- 
ją wielką pewność w śpiewie i t. zw. „wpadaniu*, 
co spotyka się już u bardzo rutynowanych śpiewa- 
ków. — P. Bandrowski, który odśpiewał partję 
„Don Riega*, zbierał powszechne oklaski ; tożsamo 
p. Kasprowiczowa, która Śpiewała i grała z werwą 
i humorem, Całość poszła gładko, przy współudzia- 
le pań Skalskiej i Boczkaj, tudzież pp. Almy, Ru- 
szkowskiego i Koneawicza. 


* Dla gości kąpielowych. Począwszy od dnia 
10. czerwca aż do 30. września t, v. karsują w 
czasie sezonu kąpielowego na kolei Karola Ludwi- 
ka i kolei Tarnowsko- Leluchowskiej osobowe wprost 
idące wozy w ten sposób, iż między Krakowem a 
Orłowem pociągom kolei Karola Ludwika nr. 3 i 4 
względnie pociągom kolei Tarnowsko- Leluchowskiej 
nr. 1i2 dodawać się będzie po jednym wozie Li II 
klasy i po jednym lII. klasy, zaś między Lwowem 
a Orłowem do pociągów pospiesznych kolei Karola 
Ludwika nr. 1 i 3 względnie do pociągów kolei 
Tarnowsko-Lełuchowskiej nr. 5 i 6 dodawać się 
będzie po jednym wozie I i II klasy. 

Przesiadanie więc podróżujących w stacji Tar- 
nowie przy wyż wspomuionych pociągach podczas 
kąpielowego sezonu nie będzie potrzebne. 

* Wycieczka w okolicę Janowa odbędzie się 
zamiast we czwartek d. 7. czerwca (jako dnia wiel- 
kiego jarmarku w Janowie), dopiero w niedz ie- 
lę d. 17. czerwca, a w razie niepogody w nastę- 
pną niedzielę d. 24. czerwea b. r. Wyjazd ze Lwo- 
wa nastąpi doróżkami (nie koleją) o godzinie 6. ra- 
no. Miejsce zebrania tnrystów na rynku od strony 
kamienic historycznych. Zresztą ogłoszony dawniej 
program zostaje niezmieniony, owszem komitet po- 
czynił już na miejscu wszechstronne przygotowania. 
Zgłoszenia na tę wycieczkę wraz z 1 złr. wpinowe- 
go od osoby, przyjmują do czwartku d. 14. czer- 
wcea, sekretarze Towarzystw urządzających wycie- 


nie nazwie go Niemcem, Austrjakiem lub Mo- 
skalem, jak nazywa tych kilku, co o tej patrjo- 
tycznej przezorności zapomnieli. 

Tej przezorności nie powinni nigdy zanied- 
bywać. i 

Nie wystarcza tu wzmianka, że artysta jest 
ze Lwowa, z Krakowa, z Warszawy, z Marja- 
nówki, z Kejsterowca, z Koztoiru (!) jak to nie- 
którzy uczynili, potrzeba koniecznie pójść sla- 
dem Siemiradzkiego, Kotarbińskiego, Lessera, 
Brodzkiego i Sosnowskiego i dodać przy swo- 
jem nazwisku „Polonia“ lub „Polonus.“ |. 

Wtedy nie będzie zadnego nieporozumienia, 
i jeżeli praca jest wyższej wartości, artysta 
przyczyni się do chwały własnego narodu, na 
którą wszyscy obowiązani jesteśmy pracować i 
o którą dbać powinniśmy jakby o źrenicę wła- 
snego oka; wtedy artysta przyczyni się do do- 
brej sławy tej młodej jeszcze a już tak znako- 
mitej „szkoły polskiej sztuk pięknych“, na któ- 
rą zwracać już poczęli wszyscy znawcy za gra- 
nicą baczną uwagę, przeczuwajac w niej nowe 
królestwo piękna na ziemi i realizowanie Się 
nowych ideałów, zdolnych nadać duchowi ludz- 
kiemu popęd do najwyższej wzniosłości i szla- 
chetności. 

Na tym rzymskim popisie wszechświatowej 
sztuki, Polacy odnieśli niezaprzeczone zwycię- 
ztwo, chociaż tak mało ich stanęło do popisu. 


a O O EA A ZA GAZ O 


czkę: Dr. lgnacy Petelen: (ul. Szymona 1. 1)i 
Marceli Turkawski (rynek 1. 7) we Lwowie. 

* Popis uczennic szkoły muzycznej L. Marka 
odbędzie się w sali „Domu Narodnego* w dniach 
14. i 15. czerwca. Uezennice pań Markiewiezowej i 
Latour, panien Lachnerównej i Bachotte w kursie 
I i II. wystąpią dnia 16. czerwca. 

Bilety i programy rozdaje bezpłatnie księ- 
garnia pp. Gubrynowieza i Szmidta. Bilety są wa- 
żne na obydwa wieczory kursu trzeciego. Odmienne 
zaś wydaje się na popis dnia 16. czerwca. 

* Nadużycie. W Zielone święta coroku odbywa 
się zwiedzanie kopalni soli w Wieliczce. Dawniej 
wydawała bilety sama dyrekcja kopalni, obeenie u- 
jął to w rękę jakiś przedsiębiorca. Oznajmił ou 
plakatami w Krakowie, że z kupowaniem biletów 
u niego spieszyć się należy, albowiem dyrekcja wy- 
dała tylko 400 biletów, z zastrzeżeniem, że w 
dwóch paxrtjach po 200 osób można będzie zwiedzić 
kopalnie. — Owoż naoczny świadek donosi nam, że 
w oznaczony dzień przybyło do Wieliczki z bileta- 
mi blisko tysiąc osób. Trudno opisać co się 
działo... Wiele osób z dalekich stron, z Warszawy 
przybyłych mnsiało odejść bez niczego... z żalem, 
Naczelnik kopalni zamknął się, aby uniknąć błagań... 
Zachodzi tylko pytanie, zkąd wzięła się tak nad- 
mierna liczba biletów wstępu, i kto na tęm zrobił 
interes ? 

A propos interesu musimy dodać, że w Wie- 
liczee była urządzona ażioterja, pomimo że już i tak 
bilety były o 50 ct. droższe po nad taksę zwykłą, 

* Apuchtin w Krakowie. N. Ref. podaje: 
„W niedzielę wieczorem na Kazimierzu nad samym 
brzegiem Wisły, przy świetle gwiazd i dalekich od- 
głosach muzyki szynkowej, szczebiotała czuła para 
ze sobą. „Ona* nie była wolną, mąż jej bowiem za- 
bawiał się w najbliższym szyneczka. W tem nie- 
spodziewanie wraca mąż Otello, a widząc swą żonę 
w objęciach... rywala, wymierzył mu w twarz tak 
silnego apuehtina, iż czuły Don Juan z przedmie- 
ścia wpadł do Wisły. — Na krzyk tonącego wyra- 
towano go wprawdzie, lecz pokazało się, że Don 
Juan oprócz potężnego orderu newskiego na poli- 
czku, wywichnął sobie jeszcze wskutek spadnięcia 
nogę w kolanie.“ 


* J.i. Kraszewskiemu, który około 15. czer- 
wca ma zawitać do Paryża w przejezdzie z Pan, 
kolonia polska przygotowuje owację. Dziennikarstwo 
francuskie ma w tej owacji przyjąć także udział, 
W illustracjach miejscowych Andriolli pomieści por- 
tret nestora naszego powieściopisarstwa, a p. Chod- 
kiewicz skreśli jego życiorys. Francuzi podobno 
chątnie przyjęli tę propozycję, co dowodzi, że je- 
szcze w pięknej Francji nie zapomniano zupełnie o 
dawnych swych pobratymcach krwi. 

* P. Ad. Neubauer, Anglik, orjentalista, biblio- 
tekarz Bodlejańskiego instytntu w Oxfordzie, bawił 
temi dniami w Krakowie; zajmuje się on słowiań- 
skiemi językami, w tym celu przebywał pół roku 
w Rosji, ezas pewien w Pradze. Za jego pośredni- 
etwem instytut Bodlejański zawiera stosunki z Aka- 
demią umiejętności. 

* Samobójstwo. Onegdaj odebrał sobie życie 
wystrzałem z karabinu szeregowiec 9 pułku pie-' 
choty w koszarach na Zamarstynowie. 

* Wypadki. Wodowstręt zdarzył się w Złoczo- 
wie. Uległa tej strasznej chorobie jedna z osób, po- 
kąsanyeh dnia 2. styeznia b. r. przez psa wściekłe 
go, Anna Horak, pomimo, iż nieszczęśliwej zaraz 
po pokąsaniu udzielono należytej pomocy w szpita- 
łu złoczowskim, z którego następnie wypuszezoną 
została jako wyleczona, Choroba objawiła się do- 
piero 27. maja, a w trzy dni później nastąpiła 
śmierć tej biednej kobiety, — Zarządzono wszelkie 
środki ostrożności co do innych, wraz z Horakową 
pokąsanych osób. 

Pioruny w ostatnich dniach wznieciły pożary 
w gminach powiatu brzozowskiago Jasienicy i Ula- 
nicy, w gminach powiatu myślenickiego Zawoł i Ja- 
worniku, oraz w gminie powiatu skałackiego Po- 
znance gniłej, Z ludzi nikt od tych piorunów nie 
doznał uszkodzenia. 

Ofiarą wódki padł bednarz z Jauowa Grze- 
gorz Klarenbach. Wracając ze Lwowa do domu, 
wstąpił do karczmy w Domażyrze, gdzie się z wo- 
źnicą Abrahamem Heilbergiem tak uraczył, że obaj 
następnie Zzasnęli na wózku i wywrócili się do ro- 
wu pod Jamelną, przyczem Klarenbach przygniecio- 
ny został na śmierć. 

Muzeum sakładu nar. im. Ossolifwkich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godu. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołuduiu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bespłatny. 

* Muzeum przemysłowa w ratnasn codziennie 
vd godz, 9. do 6.; w poniedziałek 50 ot, w inne 
duie 30 et. 

* Muzeum hr. Dsiednszyckiego, ulica Teatralna 
otwarta w środę i sobotę vd 11. xramą do 8. go- 
dziny popołndziu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godsiny. 

* Jutro we czwartek: św. Roberta b. m.; — 
Wozn. Hosp. (św. Karpa A.) 


+ Wiadomosci policyjne z dnia 5. b. m.: 
Skradziono pani hr. Kr. ze strychu realności l. 12 
przy ul. Jagiellońskiej ornat o tle różowem z żółtą 
podszewką z wizerunkiem N. P. Marji, antipedium 
z kielichem paciorkowym, dywan domowej roboty 
w pasy, dwie chnstki tureckie, szafirową i karma- 
zynową i kilkanaście łokci perkalu. 

Złożone w policji klucz, parasolkę, przyrząd 
do rznięcia śrub i książeczkę „Litania loretańska 
na miesiąc maj“. 


t * 


LJ 
* Zwyczajne posiedzenie Kółka nauczycieli 
szkół wyższyca odbyło się dnia 2. b. m. w sali 
fizyki szkoły realnej, 


Matejko Jan bowiem jest na niej try- 
umfatorem. 


Olśnił i zdumiał swoim obrazem wszyst- 
kich. 


Spory pomiędzy artystami i krytykami o 
zalety i przymioty jego malowania są nieskoń- 
czone. Sprzeczają się o wszystkie szczegóły, 
zwłaszcza, też o koloryt takiej wspaniałości i 
nadzwyczajnej żywości, że dla porównania z nim 
zmuszeni są przywoływać wspomnienia naj- 
większych kolorystów weneckiej szkoły. 


Jednych przeraża ten blask ogromny naj- 
jaśniejszych i najmocniejszych farb, i robią ar- 
tyście zarzuty z obfitego używania czerwonego 
kolorn. Inni w tej szkarłatnej poświacie, jaka 
padła na wszystkie przedmioty obrazu, widzą 
„orgię kolorów“, — nikt jednak obojętnie nie 
przechodzi obok „Hołdu pruskiego.*. W zda- 
niach nawet ujemnych, zdradzają krytycy Po” 
dziwienie niezwykłej a nieznanej im nmie, %0 
ści doprowadzenia najsprzeczniejszych barw do 
majestatycznej harmonii; tego mistrzostwa, Ja 
kie rozwinął Matejko w charakterystyce „A 
w malowaniu akceBorji i szat, które lśnią KTO" 
lewskim przepychem. 


(C. 4. n-) 


CÓŚ OE — M 


Dyr. Z, Samolewicz odczytał referat swój p. t. 
„Sprawa reorganizacji szkół średnich w Węgrzech". 
Prelegent wykazał trudności, z jakiemi walczyć musi 
szkolnietwo w kraju, którego ludność należy do najro - 
zmaitszych wyznań i narodowości; przedstawił opła- 
kany stan szkół tamże, oraz usiłowania skierowane 
ku naprawieniu złego ; opowiedział walkę parlamen- 
tarną w sejmie węgierskim nad projektem nowej 
ustawy szkolnej i z właściwą sobie dokładnością i 
gruntownością rozbierał nową ust. dla szkół średnich. 
Z żywem zajęciem słuchano wykładu, który mógłby 
zainterosswać także koła niefachowców i jako taki 
drukiem ogłoszony być powinien. ~ i 

Dalej odczytał dr. Kreutz wezwanie, wymie- 
rzone do Kółka ze strony Zarządu głównego Tow. 
pedagog. o objawienie awaj opinii co do egzami- 
nów wstępnych do szkół średnich, a to na nastę- 
pd obecnych stosunkach uchylenie egza- 
minów wstępnych do szkół średnich byłoby możliwe ? 

9, Jakie niedostatki dostrzeżono w dotychcza- 
sowych egzaminach wstępnych i jakie są pożądane 
ulepszenia ? 

3. Czy nie dałoby się przyprowadzić do skut- 
ku uczestnictwa nauczycieli szkół ludowych w skła- 
dzie komisyj egzaminacyjnych ? 

4. Czy nie możnaby uczniów wyższych katego- 
ryj szkół ludowych, odszczególnionych pewnemi sto- 
pniami z przedmiotów egzaminu wstępnego, uwolnić 
od akładania tegoż ? 

Referent p. Librewski jasno przedstawił gene- 
zę tej sprawy, która podniesiona przez nanczycieli 
ludowych, dopatrujących się podkopania swojej po- 
wagi w egzaminach wstępnych, od kilku lat sfery 
nauczycielskie porusza ; dalej nie stawiając a priori 
żadnych pozytywnych wniosków od siebie, roztrząsał 
wyczerpująco, co tylko pro i contra o tychże egza- 
minach dałoby się powiedzieć. W ten sposób przy- 
gotowaną została żywa dyskusja, w której wzięli 
udział pp. Rawer, dr. Lewicki, dr, Petelenz, dr. Sa- 
molewicz, dr. Zuliński i Majchrowicz. Koło uchwa- 
liło na wymienione 4 pytania odpowiedzieć w spo- 
sób następujący : 

ad 1) Przy teraźniejszym nutroju szkół ludo- 
wych — nie; , f 

ag 2) Głównym niedostatkiem jest pospiech 
wynikający z braku czasn; uchylić można by go 
przez to, gdyby aż do ukończenia egzaminów wstę- 
pnych nie rozpoczynano nauki szkolnej. 

ad 3) nie; x s “ 

ad 4) Z uwagi, że komisje egzaminacyjne, mia- 
nowane przez Radę szkolną krajową, podczas egza- 
minu i klasyfikacji uwzględniają należycie cenzury 
ze świadęctwa szkół ludowych — nie. , 

Wniosek, by egzamina wstępne w tych mia- 
stach, gdzie są gimnazja, odbywały się w szkołach 
ludowych w obecności delegatów nanczycieli szkół 
średnich, odrzucono znaczną większością. 


* 
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Ze Zbarazkiego. Stało się u nas utartym 
zwyczajem nadnżywanie konfesjonału i kazalnicy w 
celach politycznych. Partja, której liczne zastępy 
włościan dały wotum nieufności przy ostatnich wy- 
borach, po skończonej kampanii wyborczej zionie 
jeszcze jadem i złość swą wywiera na wyborcach, 
którzy nie po jej myśli i nie z ich namowy głoso- 
wali. Jako dowód powyższego twierdzenia, niech 
posłuży fakt, że w gminie Dobromirka, powiatu zba- 
razkiego, mimo tego, że w powiecie tym ks. Ka- 
czała zwyciężył kandydata Komitetn centralnego, 
został włościanin Iwan Babij, bezpośrednio w pier- 
waszą niedzielę po wyborach, w czasie kazania, pu- 
blicenie w cerkwi, przez miejscowego księdza, z bra- 
ctwa wykluczonym, Włościanin ten zalicza się do 
najporządniejszych gospodarzy wyż  wspomnionej 
gminy, a grzechem nie do darowania było to, że 
głosował za kandydatem Komitetu centralnego. 

Poważniejsza część włościan tejże gminy żali- 
ła sią na takie postępowanie przed dzierzawcą tam- 
tejszym, p. K., utrzymując słusznie, że religia nczy 
nas miłości chrześciańskiej i pobłażania wzajemne- 
go, a więc reprezentant takowej nie powiuien siać 
ziarna zawiści i niezgody. 

Czortkow d. 4. czerwca. Od kilku dni ba- 
wi u nas Towarzystwo dramatyczne pod dyrekcją 
p. Kattnera. Towarzystwo to odszczególnia się od 
innych prowincjonalnych nader rzetelną pracą i ma 
w gronie swoim kilku artystów bardzo utalentowa- 
nych jak pp. Rożański i Herman, którzyby i dla 
sceny stołecznej korzystnym nabytkiem byli. Sam 
dyrektor w rolach charakterystycznych, jakie jedy- 
nie grywa, nia pozostawia nic do życzenia, każde 
słowo u tego artysty jest głęboko pomyślane i na- 
leżycie oddane — najostrzejszy krytyk nawet za- 
rzucićby mu nie mógł. 9 Aj 

Repertoar p. K. niepozostawia równiež nic 
do życzenia; dotychczas przedstawiono : „Pana Da- 
mazego*, „Ubogich w Paryżu*, „Zemstę* Fredry, 
„Gramatykę*, „Werbel domowy“, „Żyda, Lubow- 
skiego i „Emigrację chłopską“. 

Zdawałoby się, że wobec takich sztuk, sala 
zawsze zapełnioną być powinna, tymczasem udzia] 
publiczności jest bardzo mały, spodziewać się je- 
dnak należy, że po wczorajszem przedstawieniu 
„Emigracji* pnbliczność liczniej zgromadzać się bę- 
dzie, gdyż p. K. na wszelkie względy zasługuje. 


— 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Myślenicki oddział kraj. Tow. rybackiego 
wpuścił do rzeki Raby w Lubieniu dnia 2. b. m. 
9000 łososiąt bałtyckich, wylęgniętych pod okiem 
konserwatora Emila Schiinkego z ikry otrzymanej 


z Prus za pośrednictwem krajowego Towarzystwa 


rybackiego w Krakowie. 


| żąda. 


ESA 
Wiedeń 4. czerwca. | 


Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 złr.) 


` 
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Aktu poświęcenia narybku dokonał nad Rabą 
ks. Wawrzyniec Polak proboszcz w Łubnin. 

Dla skuteczniejszej ochrouy wpuszezonego ua- 
rybku (tego roku już 24.000) a w ogóle dla pod- 
niesienia stanu rybnego Raby, zadziorżawił wspo- 
muiony Oddział na lat pięć przeszło czteromilową 
przestrzeń Raby i wzdłuż tej przestrzeni zaprosił 
znakomitsze osoby zamieszkałe nad Rabą, w liczbie 
dziesięciu, na delegatów, którzy czuwają nad ochro- 
ną rybek. 

Wielkiego poparcia doznaje wspomniony od- 
dział od miejscowych władz, i tak, c. k. starosta 
Wny Antoni Witali, opierając się na rozporządze- 
niu namiestuictwa z dnin 4. grudnia 1878 r. l. 
60.308, nakazał żandarmerji czuwać, by w czasie 
tarła nikt ryb nie łowił; wskutek czego żandarme- 
rja zdybanych przy łowieniu podaje do wiadomości 
władz, te zaś zarządzają ukaranie szkodników. 
Także i Wydział powiatowy spowodował gminy po- 
łożone nad Rabą i jej dopływami do wydania za- 
kazu łowienia ryb na laski i gęste sieci, co już od- 
niosło ten skutek, że łowienie ryb na takie szko- 
dliwe przyrządy ustało i krocie narybku roi się w 
Rabie. 

Niecierpliwie tylko oczekujemy ogłoszenia usta- 
wy o ochronie ryb, już w zeszłym rokn przez ce- 
sarza sankcjonowanej, a wkrótce dostatek ryb bę- 
dzie w naszych rzekach i pieniądz za ryby prze- 
stanie być wysyłany do Hamburga, 

Raki, ulubione jedzenie smakoszów, niszczone 
są rozbójniczą gospodarką w sposób straszliwy. 
Niedość, że niszczy je obecnie pasożyt, który zagra- 
ża kompłetnem zniszczeniem rodowi raczemu, łapa- 
nie raków odbywa się w sposób tak barbarzyński, 
że kto wie, czy niedługo rak nie będzie po prostu 
przepłacaną rzadkością. Nikt nie strzeże tego, aby 
nie łapano raków maleńkich, niedorośniętych i nikt 
również nie pilnnje, aby raczyce schwytane z ikrą, 
wrzucano napowrót do wody. Czas byłby wreszcie 


brażenie z przedstawienia, czyli raportu mini- 


powrócić z największemi przywilejami. 


Car o sprawie Apuchtina miał tylko wyo-|lud moskiewski, opuścił uroczystości uszczęśli- 
i-| wiony bardziej niż kiedykolwiek wiedząc, że roz- 
poczyna się era obfitej w owoce pracy. Przyszła 
wielkość państwa spoczywa w ręku cara, który 
będąc wrogiem wszystkich iluzyj, poświęci się 
dobru swych poddanych. Zwracając się do 
Temps kładzieJowr. de St. Petersb. nacisk na to, 
że Moskwa nie ma na myśli żadnych aneksyj 
terytorjalnych. Życzeniem polityki carskiej jest 
przeprowadzić reformy w Turcji i w tym celu 
będzie zgodnie działać Moskwa z innemi mo- 
carstwami. 
„ Londyn dnia 5. czerwca. Izba posłów uchwa- 
liła bil dotyczący agitacji wyborczych. Lord Duf- 
ferin otrzymał w. krzyż orderu Łaziebnego. Times 
ogłasza protest na wyspie Ceylon internowanych 
egipskich jeńców, w którym oświadczają że zobo- 
wiązali się słowem tylko względem rządu an- 
gielskiego a nie egipskiego, są więc względem te- 
go ostatniego wolni od wszelkiej odpowiedzialności. 
Sztandar podaje ze Schangli jakoby Litungt- 
schang oświadczył, że Chiny na wojnę zdecydo- 
wane, jeśli Francja jej praw do Anamu nie uzna. 


stra Tołstoja, raporta jen.-gub. Albedyńskiego i 
Kutaisowa zdusił minister spraw wewnętrznych, 
popierając Apuchtina ; który tryumfował i miał 
Tym- 
czasem od jednej z w. księżnych otrzymała ca- 
rową nr. Kladderdaatscha z wizerunkiem napię- 
tnowanym na twarzy Apuchtina i orderem. Ca- 
rowa pokazała karykaturę natychmiast carowi, 
ztąd śledztwo i przekonanie jaśniejsze o całym 
przebiegu sprawy a w następstwie urlop 11- 
miesięczny, czyli dymisja. Piszę wam nie plotki 
uliczne, których tu teraz pełno, ale fakt auten- 
tyczny. 


* = 


W Trlandji, gdzie od dłuższego szasu było 
spokojnie, znown popełnioną została zbrodnia 
agraryjna, a ofiarą jej padł poborca czynszów 
lorda Kenmare. W niedzielę, gdy jechał do 
kościoła, strzelono do niego z zasadzki i ra- 
niono śmiertelnie. 


* a 


Muzułmanie emigrują masami z Bnłgarji 
tak, że rząd wysłał członka Rady stanu Hadżi 
Mehmet Ali effendiego w podróż po kraju, aby 
zbadał powody emigracji i złożył o tem szcze- 
gółowy raport. 


Teatr hr. Skarbka. 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


We środę dnia 6. czerwca 1888 rokn. 


Bracia Rantzau 


* A 
* 
” ; Szłuka w 4ch aktach, z francuskiego, przez 
Wiedeń d. 6. czerwca. (Pryw.) Wspólne na- A ; 
rady ministerjalne odbywały się i wczoraj. DEN i Chatrian. a 


Wiedeń d. 6. czerwca. (Pryw.) Dla oszczę- 
dności, w skntek wniosku ministra wojny, nie 
odbędą się tego roku żadne wielkie ćwiczenia 
polowe. 


Przyjechali d. 0. czerwca 1888. 


Hotel ZORZA : Książe I. Sapieha z Biłki, K. 
hr. Wodzieki s Olejowa, S. hr. Badeni z Radzie- 


Rubel rosyjski srabrny ' 155 1685 

4 s papierowy . BRZ" "R 19 
100 marek niemieckich ` 58 30 59 — 
Śrebro . . . . - a PP ha — dka 
Kupony w rrebrze . = — = 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 5. czerwca 1883 


godzina 1. minut 46 popołudniu, 
Alpiny 73,50 Weg. akcja kr. 291.80 
Anglo-Anstr. 110 25 Unionsbank 117,— 
Kolej Kar. Lad. 300.20 Nordbahn 276,50 
Kolej Połud. 1560.20 Kelej Alföld. 170.50 
Kolej paña. Elżb. 326.50 Kolej lw.-czern, 169.50 
Weg. Nordostb. 156.75 Wied. Comunal 123.20 
Weg. obl. p. zł, 99.— Elbetal 216.75 
Kolej siedmiogr. 109.75 Losy tureckie 25.80 
ZŁ. rant. węg. 4'/, 88.47 Bankyersin 106.— 
Ros. rubel. pap. 1.18.'/, Losy węgier. 11475 
Galic. iudemn. 98.70 Marki niemiec. — — 

Usposobienie : słabsze 
Wiedeń, dnia 6. czerwca 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredyt. 29460 _ Anglo-austrj, 111.60 
Kolej Kar. Lad. 301.30 Kolej Połndn. 150.25 
Unionebank 117.26 Napo!reondor 9.52 


Rosxyj, banku. 1.18'/, Usposoblenie: ciche 
Berlim, dnia 5. czerwca 


godzina 5 minut —- po południa 
Roryjs. bank. 201.90 Akcje kredyt, 603, — 
Lombardy 258. -— Gzijcyjskie 129.10 
Kolej rumuńr. — — Austr. bankn. 170.85 


apteka Lwowie, 
Ruckera ai E a e 


a 
Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidła tak prze- 
zemnie, jakoteż i przez inne firmy ogłaszane. 


Wiedeń d. 5. czerwca. W południe odbyło 
się z całą uroczystością poświęcenie nowego 
obserwatorjam astronomicznego. Cesarza powi- 
tali ministrowie Conrad i Ziemiałkowski, rektor 
Massen, prot. Biidinger, tudzież Rada gminna 
Wahringu. Dyrektor obserwatorjum Weiss po- 
prowadził cesarza do ozdobionej sali, i w prze- 
mowie do niego podnosząt potężną i najwspa 
nialszą opiekę, jakiej umiejętności doznały pod 
wzniosiemi rządami cesarza, prosił go, aby pod- 
pisaniem aktu bndowlanego uwieńczył dzieło. 
Cesarz odparli: Cieszy mnie, iż mogę uczestni- 
czyć w uroczystości zakładu, urządzonego We- 
dle wymogów nowoczesnej umiejętności, który 
jak tuszę, przyniesie zaszczyt ojczyźnie. Podpi- 
sawszy akt, cesarz zwidził zakład i odjechał 


postanowić, aby łapanie raków ograniczono jakiemiś 
postępowemi przepisami. Toż i raki mogą się stać 
źródłem bogactwa krajowego pod warunkiem, że i 
Md kieruuku zaprowadzi się gospodarkę racjo- 
nalną. 


Wiedeń dnia 4. czorwca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1285, 
węgierskich 1710, niemieckich 297 razem 3292. 

Galicyjskie płacono 55 do 57 zł, — et., cięż- 
kie 58 do 59 zł. — c. 

Węgierskie 57 do 59 zł; wyborne 60 do 61 zł. 
50 ct. 

Niemieckie 58 do 60zł. Wszystko zostało roz- 
przedane. 


chowa, K., Suchodolski z Sosnowa, T. Wasilewski 
z Sienkowa, S. Iraay z Wołlicy. 

Hotel ANGIELSKI: M. Falkowski z Łukowa, 
A. Stecki z Srodopolec, L. Kuczyński z Łubowa, 
K. Bojak z Halicza, A. Reindl z Wolicy, K, Warst 
z Kossowa. 

Hotel EUROPEJSKI: I, Vivien z Grzymało- 
wa, A. Jaworski ze Skwarzawy, W. Wielowiejski 
z Olejowa, 5. Szczepanowski z Rumbarskiej Słobo- 
dy, U. Prendowski z Dźwinicy, W. Bischof z Hli- 
bowic, A. Hauptler z Berna. 

Hotel WARSZAWSKI: I. 
Dubowie, L. Rehman z Kotzmania, 
z Sambora. 


Krzysztofowicz z 
G. Śchaldorter 


POCIĄGI KOLEJOWM. 


REAGANA" 


Zwracamy uwagę na 


PAPIER 


prze- 
ciw 


pear i 
MOLOM 


do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- 
żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
tylko 5 ch. w większej ilości taniej. JEDY- 
NIE dostać można w APTECE K. KRZY- 
ZANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie. 


Unionsbank r o 100 ir. M 


A. Krzysziofowicz & Com, 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


D, 5. czerwca wyborcy z większej posiadło- 
ści daw. obw. stryjskiego zebrani, uchwalili je- 
dnomyślnie zaszczycić ponownym wyborem na 
posła do sejmu krajowego p. Oktawa Pietru- 
skiego, a oprócz tego uchwalono także doręczyć 
mu przez deputację z trzech członków złoże- 
ną, z pp. Hoppena, br. Romaszkana i dr. Wer- 
nickiego, adres uznania jego trudów i wytrwa- 
łej 3 sumiennej pracy dla kraju, następującej 
treści : 

„Jaśnie Wielmożny Panie! Gdy na d. 17. 
maja rb. obchodzono Twój jubileusz 40-letniej 
służby krajowej, z całego kraju, otrzymywałeś 
wyrazy uznania. 

A teraz wyborcy Twoi panie, korzystając 
z Twej obecności wśród nas, składamy €i wy- 
znanie wysokiej czci i zapraszamy Cię pono- 
wnym jednomyślnym wyborem na posła do sej- 
mu krajowego, który racz przyjąć jako oznakę 
naszej wdzięczności i uznanie Twych trudów i 
Twojej wytrwałej i sumiennej pracy. Rzadki 
ten, a może jedyny wypadek, Że ćwierć wieku 
jesteś w tem samem miejscu jednomyślnie na 
posła wybierany, niech Ci będzie dowodem, że 
powyższe wynurzenie dla Ciebie nie jest czczym 
frazesem, ale prawdziwem wypowiedzeniem ser- 
decznych uczuć Twoich wyborców. 

„Oby Najwyższy udzielił Ci sił, abyś mógł 
długo jeszcze pracować na pożytek kraju, na 
pociechę i chlubę Twych wyborców.* 7 

(Podpisy wszystkich wyborców z wielkiej 
własności ziemskiej dawnego obwodu stryjskiego.) 


e 
a 
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Dito — jak można było spodziewać się, 0- 
swiadcza się przeciwko  projektowanemu 
przez Słowo i Prołom złożeniu mandatów po- 
selskich przez dziewięciu posłów z opozycyj- 
nych stronnictw ruskich. Łatwo to objaśnić: 
tak zwana „stara partja* (dawni świętojurcy) 
zdołała przeprowadzić wybór tylko jednego ze 
swoich przedstawicieli — p. Kowalskiego, i 
dlatego wołają jej organa na gwałt, aby cała 
opozycja ruska nsunęła się z sejmu. Lecz naro- 
dowcy, którzy teraz będą tak silnie w sejmie 
reprezentowani, jak nigdy dotychczas reprezen- 
towani nie byli — rzecz naturalna, nie chcą 
nic słyszeć o opuszczeniu sejmu. Diło podziela 
zresztą zdanie nasze, wypowiedziane natych- 
miast po podniesieniu myśli wystąpienia z sej- 
mu ruskich opozycionistów przez Pre i Słowo, 
że w takim razie włościanie całkiem po prostu— 
wybraliby innych posłów, i na tem cała ko- 
medja skończyłaby się. 

t 


* * 


Piszą do Czasu z Warszawy: 

Mogę wam donieść z wszelką pewnością, 
że Apuchtin otszymał urlop 11-miesięczny, czyli 
dymisję. Rzecz się tak miała. 


Listy zastawne 
(za 100 złr.) 


Bodenoreń. allg, öster, 5 pr. zł, 


Benty ansir. w bank. 6 pro. | 78 36) 78 60 h- spł. w 38 lat 5 pr. w.a. 
p „ wsrobrze 5 „ -8 95| 79 J0jyetokczhane pon. za m 145 50|146 — | Gal. Tow. kred. ziem. 4 wa, 
„a. 1854po 250zł.w.a. 4pr. j119 75120 Wie P 105 80106 —l„7,, © a LPA? 
f 1860 „ M 4-96 34 50135 zt. Wehi 0-3 4 0 » Enz web yY 6 pr. wa. 
3 lea 1100000. [39 JID 5% Akcje kolei. Bank austr. węg. m k” 5 Pr, 
Listy aust. dom po 120zł.5pr. fdg —l148 5O Alhrachta po 200 ste, . - a 6 ię a M a wab, 
Beats ułota 11 pre.. . . Alisjaskiej po 200 c: neg 21 50/323 a ih pierwszeństwa 

Obligacje indemnizacyjne Ea dynonda północnej po 140 | « (za 100 złr.) 
(za 100 złr.) wę. k.. SK F o 200 R mir. Po 860 zł. 5 pro 

. a . a. . 

Galicyjskie , . . >. gaj Pranoiszka e É p . . |196 25/196 T5Jangoldzka pe 200 st | 
Bukowińskie , KLEW. BZ > Is Lod. po 200 srebr. w. B."00p: 
olei gal. Karola . , 99 —1209 25 Czeska z 200. a = A % 


inne publiczne papiery. 
Węgierska renta złota 6 pr. po 


Elżbiety pe 5 pro. se, . , 
p 90. 1882 6 pr, Gr. w, a. 
n e 18706, p , 


100 słr. w. a. . . « . 169 —|169 5' „7a 1 4Ę 
4 ko Tesi _ 423) S v 
te sraLap = kel pa a Adate. pôt. maah. 200 st. sr. ss 5 o 4 Ferdynanda pół. 5 pre. nt. 
Węgierska po A po 100 słr. LJ +» » 167 50/167 7 , LJ 5 s 2. 
ol „ stebt. . » Srebr. 
ryś iaadiimak Badolte po ADA Tezy 1 zz|.84 Sojas. E. L. sos, spiewa 
atacisonb.- Bs . om. a 
„Akcje bankowe. Sudek 00-200, „200 st. we so 70151 —| > I em. 1871 800 
gle-anstr. po 200 i 120 al. Tramway wied. po 170 sł. 16 35 „  IV.e.z 300sł. 6 pr, 
poleć Act. Ges. 200 zł. w ioyjski Lwow.-Czer.-Jas. I. om. 1865 
kład kredytowy dle handlu = 00 by 2 62 —|162 300 zł. 5 pro. peł a 
j przemysłn . . . >» . l . półnoe,-wsched. pe Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 
kred. węgior. 200 złe. 200 złr. sre . e e [157 —1157 800 zł. 5 pre. er. w: m. . 
arm skont. Biższo-ausir. |v 7 (Westb.) pe Lw.-Czer.-Jass. I. em. 1868 
„go bOr » - « » : Sir. w. ; s.a » [166 25/166 GB] 600 sł, D gre. 62. w. o., 


wśród okrzyków tłumnie zebranej ludności. 

Berlin 6. czerwca. Przedłożenie kościelno- 
polityczne zawiera w 6. paragrafie zniesienie 
obowiązkowego zgłaszania ingerencji państwa 
co do przenoszenia duszpasterzy, jeżeli konie- 
cznie muszą być. przeniesieni, i co do ustanna- 
wiania zastępców i pomóeników w urzędach 
kościelnych z wyjątkiem zawiadowców parafij, 
reguluje dalej kompetencję trybunałów kościel- 
nych, ponawia postanowienie czwartego arty- 
kułu ustawy z poprzedniego roku co do veto i 
ustanawia, że przepis ustśwy lipcowej z r. 1880 
o niekarygodności czynności duchownych ma 
się stosować do wszystkich posad duchownych, 
czy są obsadzone, czy nie. 

Petersburg d. 6. czerwca. Ambasador nie- 
miecki hr. Schweinitz zrezygnuje zaraz po po- 
wrocie z Moskwy i nie przyjmie już nadal ża- 
dnego urzędu, 

Paryż d. 6. czerwca. Podług depesz, otrzy- 
manych przez ministerstwo marynarki, wojsko 
francuzkie zrobiło d. 19. maja wycieczkę z twier- 
dzy Hanoi z powodu obraźliwego wyzwania na- 
czelnika „czarnych chorągwi“ W odległości 60 
metrów otoczyli Francuzów krajowcy, ukryci w 
zasadzkach. Riviere został zabity w chwili, gdy 
chciał ratować działo na froncie kolumny. Dzia- 
ło zostało uratowane. Uskuteczniono odwrót w 
porządku. Padło 4 oficerów i 11 Żołnierzy, 7 o- 
ticerów i 44 żołnierzy jest rannych. Rannych 
wszystkich uniesiono, trupy pozóstawiono. Nie- 
przyjaciel stracił 133 ludzi, é posiłków we- 
szła do Hanoi d. 30. maja, Komunikacj 


podług zegaru lwowskiego 
Przyczodzą do Lwowa: 

7 EKAROWA: o godz. 5 miu. 40 rane pociąg po 
spieszuy, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, a 
rodz. 11 min, 40 przed południem mięszany, v godz, 7 
min 54 wieczór pociąg lokalny mieszsny. 

Z CZERNIOWIKĆ: o godz. 10 min. O wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min, 5% po 
połudziu pociag mięszany. 

Z PODWOÓŁOCZYSE: na dworzec w han | - 
godz 10. miu. 17 wieczór pociąg pospieszny, o goda $ miu. 
81 rano i o godz. 8 min. t8 po Athi ir pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYBE ; na dworzec główuy lwowski 
e godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny. o godz, 3 
min. 5 rano i o godzinie 4 mia J6 po południu pociąp 
mięszauy, 

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano ə godz. $ min 
30 i pociąę omnibusowy, wioczór godz. $ mir #2 pociąg 
mięszany, i o godz. 3. min, 4 popołudniu pocag lokalny 
Szcz riec la Ów. 

Odchodzą ze Liwora: 
Do KRAKOWA: o gods. 10 min. 50 przed północą 


pociąg pospieszny, o gedz. 4 min, 5 rane póciąz osobowy 
s goda 5 min. 9 po południu peciąg mięszany, i o godz. 
6 min 35 1ano pociąg lokalny mieszany. 

Do CZERNIOWIEC: o godz. 8 min. 30 rane pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południa I o godz. Ti 
min. 10 w nocy pociąg mięwzany. 

Do PODWOŁOCZYS : z głównege dworca e godz 
G rane pociąg pospieszny, o godz. 12 miu. +8 pe. U 
io rods. 10 min. X1 wieczór pociąg mięszany, . 

Do PODWOŁOCZYBK: z dworca w Podzamożu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, e godz. 1% min. 
53 po pełudriu i o godz. 11 wieczór pocląg mięsz. i 

Do STANISŁAWOWA ns Stryj, reno o godz. 7 min. 
5 pociąg mięrxany, wieczór o gody. 7 mu. 30 pociąg 
omuibusowy i o godz. 11. min. X0 przedpołud :iom pociąg 
lokalny Lwów S5czerz80. 


Lwów z Izby handlowej, 6. czerwca 1883, - 
1. Akoje za uutukę 
bez kapona 


apona bieżącego płacą żądają 
Kolej gaiic. Kar. Lad. 200z} m.k. 300 — 303 50 
„ Iwow.-ezern.-jaus. 300 zl. w.a, 168 50 171 50 
Bauku hypot. galie; po 200 zł. w.a, 301 — 806 — 
kredt. galie. po 200zł. w. a. 350 — 355 - 
8. Listy zastawne za 100 str, 
bez kupona bieżącego 


ja z Hai- 
fung wolna. W Hanoi usposobienia żołnierzy 
jak najlepsze. 

Skodar d. 6. czerwca. Według Pol. Corr., 
Kastratowie (plemię albańskie) przytrzymali 
barkę z prowizją, przeznaczoną dla garnizonu 
w Tuzi, i rozbroili dwóch żołnierzy, konwojują- 
cych barkę. Telegraf między Skodarem a 'Tuzą 
przerwany. Według pogłosek, szczepy górskie 


EEEE REMA 
Katary i zapalenie oskrzeli "xe 


wyleczone w bardzo krótkim czasie przez używanie ziar- 
nek z kreozotiu, roztworzonych w tranie astokfisza, 
aptekarza Sabourdy w Paryżu. Flakoniki znajduja się we 
Lwowie w aptekach pp.: P, Mikolascha, H. Nahlika i K, 
Krzyżanowskiego, (5) 


—=—— m m A 


Bergera medyczne i hygien. mydła 
szczególnie Bergera mydło dziegciowo-siarkowe, tu- 
dzież mydło karbolowe i naftowe zawdzięczają swe 
rozpowszechnienie wielkie i uznaną skuteczność 
przeciw wszelkim chorobom naskórnym doskonałe- 
mu zestawieniu. Dodawana do mydła broszura do- 
starcza na wszystkie wypadki pouczenia i objaśnie- 
nia. Do nabycia we wszystkich aptekach. Należy 
żądać wyraźnie mydła Bergera. d 


E aa || RONAA 
Hella Pastylki tamaryndowe 


(łatwo się rozpuszczające, przyjemne pastylki owo- 
cowe) bywają przez publiczność z kaźdym dniem 
więcej przenoszone nad drastyczne środki rozwal- 
niające wszelkiego rodzaju, jakoteż nad wody mi- 
neraine, które są niewygodne i przeszkadzają w 
zajęciu. — Cena pudełka wraz z przepisem użycia 
15 ct. — Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny skład we Lwowie w aptece pp. P. Miko- 
lascha, Zyg. Ruckera, w Krakowie w apt. E. 
Stockmara i K. Wiszniewskiego. 


najobficiej 
alkalioran weda minoralna 


rozbroiły garnizon w Tyzie, i opanowały dzia- | Tow. krol. galle. 5 pre, w. a. 98 70 99 70 
ła i amunicję. = a prodan aor ji ` u " £ . kk 89 40 90 50 SZCZAWIOWA 
2. bm. do Tuzy z sześcioma batalionami i kil-| «a «a «a „ okresowe 98 70 99 70 napój oszeźwiaj w 
koma działami, a przodem wysłał skodarską de-| „  „ +, 4 „ lor41%,1. 86 26 68 — sora na ża ea wyl 
putację notablów dla wolnego przejścia przez | Bankr kyp. galle. 6 pre. w. a, 101 80 102 80 katarach żoiądka | pęcherza. 
góry. Turecka ludność w Skodarze i żandarme-| „,  „, „n 6 „ Wn 97 40 98 40 y 
rja. przygotowują posiłki dła wojska. <A 5 = u 5 „ 10*, pr, 100 40 101 40 PASTYLKI pektoralne i do trawienia. 
Paryż d. 6. czerwca. Podług londyńskiej de- | Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. 101 — 1025 H k Mattoni À 
peszy dziennika Temps, Serwer basza otrzymał ew cy rż dka wf 98 — 965 - enry ONI, Karisbad (Czechy). 
pełnomocnictwo w Moskwie co do akładów w 3. Listy dłażne xa 100 sir. 
sprawie Armenii, z pominięciem Anglii. Ogól. roln. kred. zakład dia Gal, Na ETYKIETĘ 
Berlin d. 6. czerwca. Parlament przyjął w| ! Bukow. 6 pre. los w 15 lat. —- — - i wypalone piętno na 
drugiem czytaniu projekt o opodatkowaniu cu- 4. Obligi za 100 sir. 5a korku == -< 
kru, wybrał ankietę do sprawy uprawy bura- Indemniracjne galie. 5 pre. m, k. 98 50 99 dokładnie baczyć. 
ków i tabrykacji cukru, i zezwolił w drugiem|QPH8- kom. zak. kr. wł. Bpr. w.a. 95 — "© x 
czytaniu na niektóre części budżetu na rok | Pożyczka kraj. zr. Hirtt Si s. 101 — e OE 
84-5. z | 244 5 
Potoraburg 0. €.Czeryca; Journal ap GL Mista Kraków TUUU aa 24 Do dzisiejszego numeru dołącza się 
. . . . w 4 — - 
P.iersbowrg omawiając uroczystości koronacyjnej ” : M” "M om GB y- KATALOG KSIĘGARNI POLSKIEJ 
podnosi wysokie znaczenie carskiego listu do | Dukat holezderski . . 556 6 67 po cenach niższych dla wszyst- 
w. ks. Michała i inne oświadczenia cąra, co do| Dukat cesarski 2 568 568 kich prenumeratorów. 
narodu. Z naciskiem wskazuje na wysoce pokojo= | Napoleondor : á 947 957 
wy charakter przemówień cara i powiada, że | Półmperjał rosyjski . 977 987 
z zz a. PRE" SEREK RA 
d TIET. JA EJ :| BT SR FLETY Rem 
me] nuar] 0 ispad S | sa 2 Spin: aiis Si 
Lw.-Czer.-Jaan. IV. em. 1872 x FEEFFE mm > E NE = A z EE sS2a7 Y 32 
300 sł. pro. sr, w. a.. o FR = | = "ES i 8 s OE” SEP So 
Rndólfa po 300 zł. w.a. 5 pr. O. S57ERo3 M pm gó Ż ME "SE DRE. Si aiee ZE 
srobr, w. B.. - - . . «338 m ANI CE] is RATE R mą Q -EFE E 6 CRICH "== 
Rudolfa em. 1869 po 300 zł. BSE dp ga E m CEJ: R |= EES ze ESen CJĘ 
5 pro. sr. w. 8. - . . p02 --|401 50 U imone CE HERRE —SZ2 Beir ES ERSS EF 
Radolfa em. 1872 po 800 zł. =< 5 .Z5E% —IEKEFCE cf SLP TETECJEF 
5 pro. ar, w. a. . : . [ICO 90,101 30 O zgo | M E Ze Bink gE| aa Qar_.ADSE pizjEZ 
Biedmiągrodzkiej za 20 zie. i D ECR ao wk EE GBZPEŻ"a$ rw EBD 
mo... o POM R E | Po, NQR mi © Hee. ziteszcdis: 
Papiery loteryjne © FE Au | KE] cEbri=l" es CECJAE REP CECTE 
(sztuka). o al "EST U"A "SZ .„ż NzF_ E E3 ZFaSZSE*sE< 
Zakład kred, dla han. i przem. mę Z SE5.22% Ż Ee E 9 g ee 3 337 SEZSZECHSZE 
go 40 ałr. mk. . Ez RECE ze ss 4 "mz Ś Dg MSZOwznEPzć 
Iuebru ak, KE ER s 428 es TR 2 
ogiovich po 10an mk |DO 00] SEC ESS oq 3, Gm _. Bia Gi ies 3, 
Krakowska po 20 str. m. k. = BATE 8 GERE 4 SETY STEFE tę EEE 
Bumósaj jy. | - -guiris 8 gsal g is lagis a prg 
Palffy po 40 złr. m. k. 3 IS a BEEsze 8 © 582 4. 8 z PEL 5 izżssaż A u 8 m, 
Rudolfa po 10 słe. m. k. . 8 —-| "—S-SEBE A Sat są DH , Poza ZĘ W Riese 
K. Balm po 40 sł. m. k. . BR "Sg*o sos" = a r peïs | GS Fs ETE mae 5 
Bolnegrodzkie prem. poè.: g” HE I EEDE m E dsEBOZE SEEE EEEF 
B G PI 40 złe. m. c. o „© 54 PR _ 2 wo x aj = =: e 2 N s 
Bianisiawovata (POTN | o so ag g| BELCE | EAaE sS eS eril E gif > Š e 
20 skr, w. a. - - * = = to sg . Sza "a 5: 
Waldstein po 20 złr. m. | SS<ESE.- Spri R e Bu EREE EJ F- ias 
Windisch o 20 zł. m.k. 38 25 EJ Roa z „„EEÓ w CE) ZREDRS pa OR DA CU M RO po 
chę p Piip LDasosie| w ANIRE HR ierg A Arce 
Dewizy 3-miesięczne. m4 SASZ Sg: rj Sin USEŻEE [O t8-sż8 EEEE 
Berlin 100 mark « e » » 58 60 = H goan iS i GE a KI s SeSe ALEF REECE 
Frankfurt 100 mark. s » 58 60 © E Bo FR "= CJ v SF 3 o ga. R EE “a x CEE 
Hamborg 100 merk . » . 58 60 m Ao FD R ofri p kj EPIA KZI ETE 335sm 
Londyn 100 fot. ssterl. , ai 10| = © pig“ Ś BsŁZĘ E iz ż E agog Rs SZEŻ Z 
Paryś 100 fraaków s,» o 47 50 ER isaga | 22546] m E paR  AxSESŚ PaRaS 


Dr. Jan Danielski 
A Wloska, 


ordynuje od dnia 3. czerwca 
przez „cały sezon kąpielowy“ 
domowego iy 


wyrobu, 1553 1 10 


P | 
znajdzie natychmiast umieszczenie w 


Biurze J. Polińskiego ulica Karola 
Ludwika L 5. 


W 


Do D. D. 


Bądź rano w kościele o 7 
19. czerwca, 


Płótna 


CEED CEA] 
z Korczyny, Dębowca i Blażowej, 


1174 1—6 również 


rodniki, obrusy | ser woty, 


w wielkim wyborze i po stałych tanich 
eanach , — poleca 


Bazar Markiewicza 


Pierwszy skład 


robów krajowych we Lwowie, 
plac „Marjacki“, 1. JO. 


Liptawska wyśmienita świeża 


Bryndza 


w handlu S. Staszkiewicza 
ul. Sykstuska l. 36. 
C o U a 
Do sprzedania 
ma 45 sztuk tłustych 


wołów gorzelnianych 
po cenie przystępnej. 
eodorowicz, 
w STECOWIE poczta, telegraf i 
stacja kol, czer. Sniatyn. 
1599 1—3 


godzinie 
1591 


1 
J 


12. czerwca 
210.000 zřr. 
na losy loterji rządowej 
1 los Z złr. w. a. 

15. czerwea 
na losy „kredytowe ziemskie” 
złr. 50.000 w. a. 
Promesa złr. 1.50 w. a. 
Nabyć można w handlu 


Fr. Schubutha | Syna 


Lwów, Rynek. 


Właściciel tych przopisów nie może 
z powodu wieku zajmować się dalej wy- 
rabianiem owego płynu i dlatego clce 
wynalazek ten sprz dać ale tylko ksajow- 
cowi 1 P.iakowi. Patent cesarski kupo- 


ZAKŁAD 

wodoleczniczy i żętyczny. 
Pora kąpielowa trwa od 1. maja do po- 
czątka psź 'ziernika. Restauracja zakłado- 
wa we własnym zarządzie. Lekarz zakła- |J40 rag Ak 
dowy dr. St. Smoleński. Wczesne zamó”|Ś0i tdzieli Administracja „Gazety Na:o 
wienia miesziań, załatwia i prospekta roz-|dowej* pod liter,: F. B. 
Była na Żądanie, Inspekcja zakładowa :|eqg = pap 
Ernsdirf Jaworze koło Bielska, Szląsk 

260 5 10 


austr, 


. 2 
Chłopiec 
nzdolniory znajdzie zaraz lub x końcem 


rokn szkolnego 
umieszczenie w handlu 


J. W. FOXA Wwy w Kętach. 


w najwyborniejszych gatunkach, czy- 
stą, mocną, aromat., niefarbowaną, 


w workach wagi 4*/, kilo netto, pocztą 
za pobraniem do wszystkich miej- 
seowości Austro- Węgier 

netto za 1 kilo 


GASSÓW 


Zakład wodoleczniczy, 


o milę szosą od Złoczowa (stacja kolei) z ełem i franco: 


i d dł ń zlr. 1.18 BAHIA, czysta w smaku, 
dk ta Ui aoil, Woron adip „ 1.22 CAMPIN yy i mocna, 
GAM panią mai, paco WA S EB AREA Tra, 

ość w kn : żę mal- 5 

lica pó kna, lasy napikon 1 ei naj wstrzykiwania i kapsułki, „ 1.42 GUATEMALA, del. w smaku, 
około. Aieskania OE Roba w elabgsoigph ED jako najsku-|f] » 0 mt ENADO wędki A 
urozmaicony, w kasynie dzienniki, forte- taczniejszy środek poleca apteka pođi » 7 aek 
pian, bilard. Kręgielnia, gimnastyka sto. Ztotyin Lwem* we wawie. a 1.68 Pert. OOSTARIOCA jaz. ziel. 
Musyka dwa rosy w tygodniu. Poczta i » 1.70 CEYLON, nieb. ziel. wyśm., 
apteka w miejson. Restuuracja dobra, pod Kaliksta Krzyżanowskiego. » 1.78 PORTORIUCO Ima gr.-ziar. 
nadzorem lukarz:. Koszta ogólne od złr. Flaeaka wstrzykiwań 40 ct. „ 1.84 MOKKA prawd, arabska, 
17.50 do złr. 22 tygodniowo. E miki 80 ct. » 1.98 Perł. CEYLON, wyśm. nieb. 


Do 15.-czerwca i od 1. września ceny 
prócz wiktu o czwartą część niższe, © 
Sezon trwa od 15. maja do końca 
października. 1419 5—b 
Tak jak w roku zeszłym lekarzem z4- 
kładowym jest dr. HENRYK EBERS, b. 
sekundarjnsz szpitala wied. 
Prespokty na źądanie. 


ZIES<BO OBN M! 4 


! zdretony, 


perkale i satyny kolorowe £ | 

pikę brylan. i 4ymę białą l | 
płócienka kolorowe, 

Oxfort, i biały Szierting, | 
(szczególny gatunek zonesu) 

i płótno amerykańskie, | 


ka poleca pod gwarancja za dobreé, 
i sumienną cenę 


trwało 
M Handel piócien, bielizny 
| Edi itowarów mieszanych 
R 


R. MAITI w Trieście. 


dokłada i życia. 
wraz z dokładnym przepisem użycia RASĄ 


Zamówienia z prowincji uskntacz- 
nia się odwrotną pocztą, 6—? 


n 


EM C e TA 
B RZEKI I Rips a + 


On 3 4Q W razie zapotrzebowania bielizny $ 


dla mężczyzn, pań, chłopców i dziewcząt, płócien, bielizny stołowej, chu- 
steczek, bielizny na pościel, towarów pończoszkowych, bielizny do kąpieli, 
haftów, monogramów, towarów bawełnianych, bielizny kuchennej i dla służ- 
by, kołder, wypraw ślnbnych i wszelkich w nasz zawód wchodzących arty- 
kułów, polecamy nabycie naszego nowego, 140 stronnić zawierającego, 0- 
koło 500 pysznemi ilustracjami drzeworytniczemi opatrzonego cennika. 
Tenże żawiera najnowsae kroje, fasony z podaniem najtańszych naszych 


3 


<> wyrobów po stałych cenach, dalej objaśnienia co do wzięcia misry, kosz- 


torysy wypraw ślubnych itp. Wysyłamy cennik franco. 1184 1—12 


Skład fabryczny bielizny i płócien 


Schostal & Hiirtlein we Wiedniu 
Główny skład fabryczny: I. Kśrntnerstrasse $. 


- dwa folwarki: d 
ŚWIEŻE Jaworów — Nowiny. 
Wody miner alne Obszar ziemi 441—256 morgów z budynkawi w dobrym stanie. 


Do sprzedania RYBY w stawach: 
ji j ramiczne ; SA $ 
lak krajowe jak sagran ONE Ean lea? 1564 r 
i — spo ' 
KAROLA KLIMOWICZA. | Wyjaśnienia udziela Zarząd dóbr JW. Earola! hr. Bo dokorońakiójo w Jaworowie. 
Łaskawe zamówienia z prowincji usku 1486 3—3 
tecznia się odwrotnie. 


Jedwabie Wełnianki 


Bazylego Towarniekiego Następcy | 


(STACHIEWICZ & ABRYSOWSKI) 
we Lwowie, Rynek 1. 32. 
polecają w wie wyborze 
towary bławatne 


po najumia-kowańszych cenach. 


Kretony | 


Już dnia 12. czerwca! 
X. król. węg. 


loterja państwowa 
Los 2 zł 
Główna wygrana 
złr. 10.000, 20.000, 10.006, 10.000 złr. 
prot. węg. renta papierowa, 
Wygrane w gotówca 160.000 zł. 


Dnia 15. czerwca! 


PROMESY 


na Bprct. losy listów 
tylko 1 złr. i stompel. 
Główna wygrana 50.000 str, 


Dnia 2. lipa! p 
promesy na losy wiedeńskie 


tylko 2 zł. 50 ct. i stempel. 
Główna wygrana 200.000 sł. a. w. 


Tylko za sześć zlot. 


w ciągu miesiąca 


020.000 


złot. do wygrania. 
Wechslergeschift der Administration 


Wiedeń "TR. _ b Ch. Cohn 
Strobelgasce 2, 531VILEI"CULI** ygoliscile 10. 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromaa. 


Zegiestowie. | 


oniający, przeciw niedokrewności i blednicy, ogóln 
wów, historji, wycieńczeniu sił. Cena butelki złr. 2. 
Wino Malaga z ohing i Cacao, znakomity środek wzmacniający dla osób 
de-likatnego ustrejn, w rekonwalescencji trudnej, nerwowości i t. 
w słabościach, gdzie dl» upośledzonego trawienia przetwory zawierające Że 
jący otrzymx6 mož. — Bliższej wiadomo- |użytemi być nie mogą. Cona butelki zł. 2. 7 


p: 
marmnorkowane i z bo; ornamentyką złotą nader 
w 28 zir. Ly 


M. STEINER, 


Wina lecznicze 
1 WYROBY 
chemicz. - farmaceutyczne 


wyszczególnione na wystawia le- 
karsko - przyrodniczej w Krakowie, 
roku I88i i na wystawie rolnioze- 
przemysłowej w Przemyślu, r. 1882 
z laborażorywm 
chemiezno - farmaceutycznego 


aptekarza 
JULIANA HAUSBERGA 


nz S 
na składzie u 
ADOLFA ENLENDERA , aptekarz. w Brodach. 


Nadto do nabycia we Lwowie: u Z. Ruckera, w Brzeżanach n Wł. Łobosa, 
w Tarnopolu u Fr. Jamrogiewicza, w Kamionce Strumiłowej u R. Piepesa, 

Wino Malaga x Rhabarbarum, wyborny środek w 
chorobach żołądka i kiszek, jako to: katarze, obstrukcji, nie- 
strawności, kurczach żołądkowych, hemoroidach, kongestjach 


it. p. Cena butelki 2 złr. 


butelki 2 złr. 


Wino Malaga z ching i żelazem wyborn 


Każda flaszka opatrzoną jost zarejestrowaną morką ochronną. 
Broszurki rozseła się na żądanie bezpłatnie i fronko. 


a ETAP są 
A n CE F 
4 
PAPIER RIGOLLOT |;z- 
| „Ą dg s 
| Musztarda w arkusikach do Binapizmów | £ S 
| PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, > BR 
T PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY- © i= 
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Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- |] © ad -< 
skiego zostało upoważniono przez Komitet Lekarski |$ © E 
w Petersburgu. Š 5 ca 
ij 26 zB 
ga FP 
PE 
cpe 
HE, 
EE 
3 
sa s3 
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de 
o 
3 Fi 

Q 
EJ: 
FES 
-E= 
Jg 
H p 
E o 
24, Avenue Vietoris SE 
WARN A ŚR 


Nowe ulepszony 


aparat do bezpiecznego ogolenia się. 


Dotąd niedopi i z powodu wykonanej 
doskoakdości dła Peo E wielk K 
Za pórmocą tego podaje się każdemu nieumie- 
jącemu się ogolić do ręki instrument, aby si 
szybko i x nisznaną dotąd pewnością ogoli 
(zacięcie lub uszkodzenie skóry wskutek właści- 
wej konstrukcji aparatu absolutnie niemożebne). 

Cena sztuki 8 złr., nader doskonałej 4 złr. 
Ilustrowane opisanie dodaje się do każdego aparatu gratis. 

BS Ajentom i odprzedającym po cenach fabrycznych. 6 
Wysyłka za gotówką lub pobraniem. Tylko bezpośrednio do nabycia u 
Elingi & Baumann, we Wiedniu, I, Tegotthofstrasse nr. 8. 

NB. Ostrzega się, przed naśladownictwem; każda sztuka naszych nowo 
poprawnych aparatów do bezpiecznego golenia się opatrzoną jest Mat ELE! 
ochronzą (©. % B. Wiedeń). 1 1—5 


FOTELE kąpielowe 


Rae ł = moż sople kali knpió, nie 

r ąo na spłaty ratalne. on i 

io, lub inne ułatwienia Laga 

klęsowej, Albowiem + mis mainan miet al m 

R ian im | I aa |... 5 ot. kun A KZARÓRERIE elowe, jeżeli się zapłaci 
W dobrach Jaworowskich są do wydzierzawienia bieria ratę. w» , 


w mo- 
za pomocą legitymacji 


1150 1—5 
Sprzedaję FOTĘLE KĄPIELOWE 


po 12 zł. i 15 zł. 


atentowanym aparatem do ogrzewania po 20 zł. 


elegan 
Przyjmuję cało urządzenia w łazienkach i micəskaniaob, 


Kantor wymiany 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
4 kupuje i sprzedaje © 
wszystkie efekta 1 monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi. 


5, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5 premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d.1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 


i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kaucjel wadja, są wtym kantorze do nabycia. 


Eg" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 252 6—? 


OOOONO QODAOGOOOC 


Woda i Pudry do zębów 
Dr. PIERRE 


z fakultetu medycznego w Paryżu 
8, ma placu Opory w Paryżu, 
MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 


na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana Środkom 
toaletowym do zębów. 8/8 1— 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Wino Malaga z Colombo, środek toniczny i wzma- 
oniający żołądek, znakomicie działa w katarze kiszkowym, 


Fabryka i skład we Wiednia, 
If, Taborstrasse, nr. 29, obok o. k. poczty. 


uT Ilnstrowano cenniki franco., LB 1180 5—5 


i doświadczony środek wzma- 
ej niemocy, rozdrażnieniu, ner- 


., szozególniej 


30 lipca b. r. 


ENSO SH 


DZIENNIK PODRÓŻY 


rogatka zieloną w bardzo miłem po- 
łożeniu, przy samym gościncu, 
% kilkaset kroków o 


! 


Rzemieślnik 
, żonaty, 

trzeźwy i uczciwy, znajdzie zajęcie jako 
l £zynkucz propinacyjny we wsi 

| Michalewice pod Rudkami. 


Szynkarzowi przysłu ża prawo pasienia 
4 sztuk bydła i dodaje się trzy morgi 


FOLWARCZYK 


pół mili od Lwowa w Sichowie, za 


o 
stacji kolei, z k 
bardzo porządnym. domem mieszkal- 
nym i zabudowaniami gospodarskie- 
mi, jest zaraz do sprzedania. Cena 


przystępna. Bliższa wiadomość fi] gruntu. = 1581 2—3 

w księgarni Seyfartha i Czajkow- "|", Starający się O to zajęcia, winien się 

skiego we Lwowie. 1577 1-8 fré dobremi rekomendacjami. Ry- 
marz ma pierwszeństwo, 


N E D a M HM Zgłoszenia adresować należy 
Zarząd ekonomiczny 
Michalewice, — poczta Rudki. 


po Europie 


jana i Marka Sobieskich, Majętność ziemska 


czerpanego wydania instrukcji danej sy- 
mom jadacym za granicę. 


wnictwa l 
Krakowie, na pięknym welinowym pa- 
pierze . 


lazo'w takiej liczbie egzemplarzy, w ja- 
48 3—? |ktej Wydawnictwo otrzyma przedpła- 
ię lub zamówienia z podaniem do- 
kładnych adresów. 


muje bądź w całości, bądź jako za zali-|—— 
czkę 50 ct., które najkorzystniej 
można w markach pocztowych lu 
kazem. 


spisany przez Sebastyana Gawareckiego, w dawnym obwodzie Taruopolskim, 
wymiotach biegunkach chronicznych i t. p. objawach. Cena któremu był powierzył synów w opore dzisiejszym powiecie Skałackim, przy 
isc Mala sd A i ga pan mojówada Lok" ruski Jakób 

Wino Malaga z żelazem, doświadczony i niezawodny Sobieski. Z rękopisu, znajdującego się w JA TER 
środek przeciw niedokrewności i blednicy i wszelkim in-|cosarskiej biblotece w Petersburu, prze- 680 morgów przestrzeni ziemi bar- 
nym z braku krwi pochodzącym słabościom. Cena butelki 2 zł. pisał i do druku przygotował Antoni Mu- dzo żyźnej, jest na sprzedaż wysta- 
Wino Malaga z china, jedyny doświadczony dro- 

dek przeciw osłabieniom wszelkiego rodzaju, dla rekonwalescentów po przebyżych 
ch słabościach, dla osób nerwowych i wycieńczonych, przeeiw zimnicy, 
newroglji 1 t. p. Cena butelki zł. 2. 


drodze krajowej położona, obejmująca 


chliński , b. biblotekarz. |viona, — Bliższą informację powziąć 
Z dodaniem w przedrnku z 4g0 wy-|możya w biurze adwokata Żywickie- 
go w Tarnopolu. 1587 1--3 


Dzieło to wyjdzie nakładem wyd- n 
„Czytelni ludowej* w Para klaczy 
gniadych, 


Dzieło to wydrukowane zostanie 


młodych, rasowych, 15'/, miary do 
sprzedania w stajni przy ulicy Ko- 
ściuszki nr. 20. Są do widzenia do 


Cena 1 złr. SO cnt. Mte] rano, i od 2giəej do tej popo- 
Przy zamówieniu Wydawnictwo przyj- łřudniu, 1583 1—2 


rzesłać, 


me Wina czerwone 


się do dni 3 
„| z winogron Oporto, 


wszystkie 


Zamówienia przyjmuje 


renumeratę przyjmują 


księgarnie krajowe 1 Adm, „Gazety Nar.“ własnej uprawy w skrzynkach 
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jest ważną rzeczą dla młodego i starego! 
Wszelkiego ro 
skie buciki spacerowe i dla wygody 


LJ LJ e an 
wydzierżawienia 
,dwa lub trzy folwarki w dobrej glebie, 


z dostatecznemi budynkami mieszkalnemi 
Ji gospodarczemi, blisko kolei i miasteczka 


wi po czeskn i niemiecku, znający się 
rieti ale na uprawie buraków cukrowych, 
"poszukuje posady. 


przyjmuje „Administracja Gazety Narod.“ 


- POMOCNIK 


zhandlużelaznego 


poszukuje umieszczenia. Bliższa wiae 
domość w „Administracji Gazety Na- 
rodowej*. 
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Ź Jakłai wodolczniczy wa Lwowie, (w Kisilco) 
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$6 © OBIECCG0 566 00000 9005,06800006300 
. 


50 fiaszek 

30 a. a 16 „— , 
franco do stacji kolei Fostyen za nade- 
słaniem inb pobraniem należytości wysyła 


Gutsverwaltung w Szokolosz, 
| poczta: Płóstyem we Węgrzech. 


po 26 zł. 60 ot. 


DOBRE OBUWIE 


aju sztyflety, pary- 


w największym 
Składzie 


obuwia 
„Andreas Hofer” 


we Wiedniu, 
1, Rothenthurm- 


i 


Dr. Hartmanna 


AUXILIUM 


strosso, 4, najlepiej utwierdzony środek leczni- W 
w olbrzymim wy- ey przeciw 
borzo dla mężczyzn 


rzerzączce u mężczyzn 
i upłlawom u kobiet, 


śoiślo podług medycznych przepisów 
sporządzony preparat, — leczy bez 
wstrzykiwania i bolów, nio 
Pest © po 80- 
ie skntków, świe- 
źo powstałe i nawot 
bardzo zastarzą” 
łe gruntownie 
i stosunkowo szybe 
ko. Należy wyraś- 
mie żądać dr. HART- 
MANNA „Auzilium* dla panów lnb 
kobiet. Takowe jest wraz z poucza” 
jącą broszurą i kartą do jednorazo- 
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
Hartmanna i we wszystkich znacz- 
niejszych aptekach do nabycia po 
cenie 2 złr. 80 et. 182 4—? 
Główny skład rozsyłkowy: W. 
TWERDY, apteka „zum goldenen 
Hirschen“ Kohlmarkt 11 we Wie- 
dniu. 

NB. P. 
d podz 9—2 i od 4—6 w swoim 
zakładzie. gdzie zajmuje sie także 
fk dotąd leczeniem wszystkich sła- 

ości naskórnych, tajnych. szozegól- 
nie osłabienia, podług deświadczonej 
metody bez skutków następnych, 
niemniej chorób kiłowych i wsiodów: 
Leki dostarczają się pod dyskrecją. 
Honorariam mierne. Także listownie. 

Wiedeń, Stadt, Sellerzasse 

mr. NI (jedenaście). 
Bkład we LWOWIE: 


pań i dzieci, za- 
wsze w zapasie. Także sporządza 
się obuwie podług miary. Męskie 
sztyfiety na podeszwach uf OB 
od 4 złr.i wyżej; damskie sztyfiety 
skórkowe na podwójnych podeszwach 
od 8 zł. 50 et. i wyżej; damskie bu- 
elki paryskie od 3 zł. i wyżej; dam- 
skie wygodne bueiki od 1 zt, 75 ot. 
i wyżej. Zlecenia z prowincji zała- 
twiają się rychło. Obficie ilustrowane 
katalogi gratis i franco. 1003 1—? 

Sam. Reschowsky 

skład obuwia „zum Andreas Hofer“ 
I, Rothenthurmstrasse , nr. 4. 


Peszukuje się do 


dr, Hartmann ordynuje 


Rutynowany gospodarz, mó- 


1601 1—1 | 


Oferty do tygodnia pod lit, „D. 13 *, 


1586 2—2 


ENN NNN ANNA NANNAN NAA NA NANANANAUNANNNNA 


Dr. ADAMA MAJEWSKIEGO 


P_4 
Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie £ 
' tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- 
jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z zupeł- 
; NOM zaOpatrzeniema jakoteż tylko dochodaących dlə 
leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od 
4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu. 


BENNNNN NK 


Przez wys, rząd R- Jego Mości 
króla 530 Szwecji 
uprzywilejowany BÓJ dr. Fl. Lengiela 


Balsam brzozowy 


c Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 


się pień zawierci,, znany jest od najdawniejszej 
„EA jako wyborny środek piękności; jełeli i sh Gr 
(WJO| przyrządzi podług przepisu wynalazey w OK chemi- 
An | złe) na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku- 
Wyd) teczności. Jeżeli się balsamem posmarnje wieczór 
(j twarz lub inne miejsca skóry, wtedy maraz następnego 
„iit dnia wydsielają się małe łuski se skóry, która po- 

H tem staje sie mioniąco białą i delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszozki 
i blizny ospowiiwić: nadaje Daj koloru młodoelanego ; skó- 
rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w najkrótszym czasie piegi, 
ostudy, ne, ozerwoność nosa, pryszczyki i inne nieczy= 


ona przyrodzo: 
stości naskórne cena stągwi wraz x przepisem nłycia 1 zł. 50 ot. 
Do nabycia we Lwowie w apt, pod „Srebrmym Orłem" Zygm. 


Ruockera przy ul. Krakowskiej; w Czerni ; 
pod „Opatrznością”. y owcach u J a, apt- 


BEBRESEPUEEG 


Cesarski 


rOSyjski rząd 


potwierdsił rozporządzeniem ministerjalnem, depart, medycz, z dnia 28. 
stycznia 1881 1 681, żeby o, k, uprz. Eukalyptunsowa Esencja 
do ust dr. med. C, M. FABERA we Wiedniu, 
po zbadaniu i wprowadzeniu używaną była w ©. k. szpitalach: (słownie) 
01. jako środek desinfekeyjny do oczyszczenia powietrza w pokojach 
mieszkalnych i infirmerjach; 2. jako hygieniozny środek prezerwatywny 
Pas" miazmatycznym chorobom w ustach i gardle; a 3. jako drodek 
aczniczy przeciw zakaźnym chorobom w ustach, gardle i jamie nosowej 
(dyfterii, anginie, katarowi krtani i t. p. 287 1—? 

Eukalyptusowa Esencja do nst jest w zapasie we wszystkich apte- 
kach i znaczniejszych parfumerjach austr. węg. monarchii i zagranicą po 
cenie $ złr. 30 et. flakon. ? 

Bezpośrednie zamówienie najmniej 3 flakonów wysyła się opłatnie 


franco z własnej kład z 
- wlasnego składu Razerumarkt, nr. 3. 


we Wiedniu, I, 
IU w 
Z drukarni „Gazety Narodowej, « 


